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Zjazd Reyowski. 


Piszą nam z Krakowa 1 lipca: 


chwili, w której Mikołaj Rey, zwany ojcem li- 
teratury naszej, ujrzał światło dzienne. Więo 
też w przeszłym roku cała myśląca, oała lite- 
racka część narodu polskiego święciła ten jubi- 
leusz naredsin piśmiennictwa ozysto polskiego, 
oczyszoonego z wszelkich łacińskich naleciało- 
ści. Wówczas nie było pisma, któreby nie n- 
ozciło pana  Mikołajs-z Nagłowie serdecznem 
wspenimteniem, s w Ższgłądzie czytałem ładny 
szkic biograficzny. ` grzano w jesieni urzą- 
dzić uroczysty obchód, połączony ze zjazdem 
ludzi nauki z całej Pelski, ale burza polityczna, 
która wtedy szalała nad zaborem rosyjskim, 
jak nad całą Rosyą, stanęła temu na przeszkodzie. 
Obchód więc był odwołany. Rzeczywiście, nie- 
stosowna to chwila ne urcoxyatości, gdy naród 
przechodzi przez ciężkie wstrząśnienia, gdy ju- 
tro jego niepewne i kiedy dziwaczne pomysły 
przedstawicieli rosyjskiego społeczeństwa nie- 
tylko zagrażają naszym długim pracom nad 
własnem odrodeeniem, ale nadto budzą w masech 
ogromnie niebs Wieczne instynkta. 
chwili niepod 


| 


W roku przeszłym minęło ozterysta lat od | całej myślącej, wpatrzonej w pr 
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zupełnie nasze i wspaniałem byó musi, aby 
mogło się odrodzić króleatwo życia politycznego. 
Takiemu zjańdowi towarzyszą gorące życzenia 
j sałość Polski, 
a gród, leżący u stóp sędziwego Wawelu, który 
zwolna wraca do dawnej świetności, wyciąga 


bratnie ramiona do osłonków zjazdu i x nimi | 


razem woła: Mikołejowi Reyowi — cześć! 


„Bunt gwardyi carskiej. | 
Pretoryanie dynastyi Komanewów | powst apo 


| przeciw własnym bezprawiom 


i okrucisń- 
stwom. Przez dwieście s górą lat swego istnie- 
nia nie brali oni udziału w źadnej walce z ob- 
oymi nieprzyjaciółmi państwa, tłamiłi tylko 
wewnętrzne zamieszki i osłaniali carów. W ko- 
wyglądających jak pałace, mieszkali 
sawsze obok carskiego pałacu, służbę mieli lok- 
ką, przywileje daże, a gruby mur ourazy dzio- 


ilił ich od na. oda. Teraz się zbuntowali. Oświad- 


czyli, że nie onog już więcej podno:ić oręża na 
współbraci, nie chcą uraądzać karaych wypraw. 
To dowód, że rozkład instynktu posłucha — 


W takiej tej potęgi, które caratowi dawała moo zabor- 
a wypogodzić stroskanego o- | 97%, — wciąćś sią wzmaga. Zaledwia półtora ro- 


blicza, lecz można było uczcić Reys pomnika- ku temu, w styczniu, pułk Preobrażeński spra- 


mi trwalszemi od spiżu, — pracami naukowemi, 
poświęconemi jemu i temu zwrotowi, którego 
on dokonał. Jakoż pojawiło się w roku prze- 
szłym sporo dzieł dużej naukowej wartości o 
Reyu i jego czasach. Dokładnie określono jego 


wil rzeż na placu Aleksandrowskim w Petera- 
burgu. W grudniu roku przessiego pułk Šie- 
mionowski „uspokajał* w Moskwie i wzdłuż 
kolei moskiewsko-kazańskiej strejkującą służbę 
kolejową. Pułk ułanów gwardyi spustoszył 
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AreBstowawsBy 80 grudnia 1905 roku urzę- jtnych, że odbędzie się ona dopiero w ostatnich 
dnika kolejowego na stacyi Lubercy, Smirnowa, i| dniach października, a może nawet aż s po- 


oświadczywszy mu, że będzie rozstrzelany, pan IN 


gajutrz z rana Bam zabiłeś go około pompy stacyj- 


stacyę Gołotwino, na prośbę zaaresztowanego ma- 
usynisty Warłamowa o pozwolenie złożenia wyja- 
śnień, odpowiedziałeś nan rozkazem „zastrzelić gol“ 
do też zostało wykchzue. F 

Wranai 
alek 8 jadącego z Mandżuryi zapaso- 
ego Braregoawcu /liczewa, i po rozmowie z nim, 
której treść nie jes; znana, zabiłeś go pan cztere- 
ma kulami rewolwerowemi. 

Pomijając ogóiuy charakter działalności odda- 
nego pod pańskie dowództwo oddziału karnego, 
który ścisle spełniał pańskie polecenie: — „are- 
sztowanych nie chować i działać bez  miłosier- 


nej, strzeliwszy do Smirnowa najpierw w twarz, | 


następnie w tył głowy, wreszcie w skroń, į 
Przybywszy 81 g udnia 1905 r. pociągiem a 


czątku listopada. Za to zamierza Monarcha za- 
bawić tym razem w stolicy Czech dłużej, niż 
to zwykł był czynić dotychoras. Odbycie tej po- 
dróży wozaśniej jest niemożliwe, gdyż dyspo- 
zycye co do zajęć Oesarza aż do października 
są juk powzięte. Mianowicie lipiec i sierpień 
spędzi Cesarz w Isohiu, następnie uda się na 
manewry, a potem zamierza A kilka 
tygodni w Godóllo na Węgrzech, gâsie nie był 


m wypadku do sali ztacyjnej, I od lat kilka, a mianowicie od czasu zaostrzenia 


się stosunków w sajmie pezzteńskim. Obeony 
pobyt w Gódóllo ma być niejako przypieczęto- 
waniem paktu, zawartogo między Koroną a wę- 
gierską koalicyą. 

Zmiana, jaka zaszła w stosunku między 
Korocę a większością sejmu węgierskiego, uwy- 
datnia się także w rozmaitych drobiazgach, na 
które może nie zwreoanoby uwagi, gdyby nie 


dziać, rozstrzelałeś pan bez śledztwa i sądu 150 j to, że szowinistyczna prasa niemiecka podnosi 


ludzi, przyczsmm dwoch z pośród nich: robotnika 
fabryki w Kołomnie, Stopcznka, i studenta Aleksan- 
dra Sspożkowa, przes omyłkę, zamiast ich braci, 
przytoczone powyżej punkta są dostateczne, by 
powiedzieć panu, noszącemu mundur wojskowy: 

Pułkowniku Riamann | pan oskarżony jeateś 
publieznie, w druku, o hańbiące dowódcę oddziału 
połączenie w jednej osobie bszprawnago sędziego i 
kata... Niech się pan usprawiedliwi!* 

Następuje takie oskarżenie rotmistrza pul- 
ku ułanów gwardyi von Sieversa : 


z ich powodn niepotrzebną wrzawę. Oto np. 
dziś slermują dzienniki entyssmickie publi- 
cznożó wiadomością, że na ostatnim obiadzie 
dworskim, danym dla członków delegacyi, kape 
la nadworze grała między innemi skomponowany 
przez kapelmistrza hoawedów Stefana Baoho 
wieniec melodyj węgierskich, w którym — o 
zgrozo! — znajdował się także rewolucyjny 
marzy Klspki z r. 1849. — Antysemicki Deut- 
sches Volksblatt żąda z tego powodu niemal od- 
dania pod sąd owego urzędnika dworskiego, 


„Do Felline przybył rotmistrz von Sievers na | który ukiadał program tego koncertu, gdyż, 


ogniem i mieczem ziemie Łotyszów kurlandz- 


czele oddziału karnago i zwrócił się do policyi | zdaniem jego, odgrywanie tego rodzaju utwo- 


wobec piómiennictwa zasługę, którą prof. Bru- 
ckner dobrze streścił w slowach: „Literaturę 
ojezystą drewnianą zastał, kamienną opuścił*. 
Już samo zastosowanie do niego wyrazów, wy- 
rzeczonych o Kazimierzu Wielkim, daje wyo- 
brażenie o jego zasłudze. Co wielki król zrobił 
dla Polski politycznej, to Rey dla literackiej. 
Zastał już ją, bo-ona była przed nim i prozą 
pisane i wierszem, ale tak była urobiona na 
łacińskich wzorach, że jnżoi za oryginalną pol- 
ską niepodobna jej uważać. Łacińską była, u- 
braną w polskie wyrazy, a om ją zrobił na- 
wskróś polską. Stać się to miało wrzekomo dla- 
tego, że zs szkół mało co wyniósł, a zamiast 
książki wolał fusyjkę i konia. Powiedziano na- 
wet, że „z nieuctws niosła jego oryginalność*. 
Bodajby się na kamieniu rodziły takie nienotwa, 
co tworzą wielkie dzieła! Jużci to pewna, że 
iino pan Mikuluj należuł «o owych wyjątko- 
wych umysłów, co się buntują przeciw szkol- 
nej rutynie i nie opuszczają oślej ławki, a po- 


tem, w życiu, zabłysną własnem, niepożyczonem | 


światłem i trwały ślad po sobie zostawią na 
długie lata, a może i wieki. Rey przemówił 
czystą polszczyzną, chociaż często ciężką, a 
myśl miał tak samodzielną, że musiał tworzyć 
dle niej nowe formy. I dlatego to słusznie mu 
się należy miano ojca polskiego piómienniotwa. 

Ono teź przedewszystkiem hołd mn skla- 
da — wiośnie tam, gdzie stolica naszej umy- 
słowości, w krakowskiej Akademii Umiejętności 
— gdzie takie hołdy już składano Długoszowi, 
Kochanowskiemu i Uniwersytetowi Jagielloń- 
skiemu, Zjazd naukowy, na który dziś zgroma- 
dzono sią w Krakowie, powinien tak się upa- 
miętnić w naszym narodzie, jak sem Mikołaj 


| sę od 


| wycofali ję z obiegu. Możemy więć tylko przy- | wszystkie te oso'»g oddnó oddsiałowi karnemu. Po- 


kich w marcu roku bieżącego, Teraz jedne z 
nich szemrzą i stawiają warunki niemile rzą- 
dowi, inne wręcz odmawiają posłuszeństwa i 
jako bantownicze idą do ksrpych brygad. = ` 
Aby poznz6, jak ogromnie długą dro- 
okrucieństwa do rokoszu przebyły one | 
w ciągu paru miesięcy, przytoczymy tu > 


s żądaniem, aby wskazano mu „buntowników“, Po-|rów rawolucyjnych w pałacu oosarskim jest 
licya s najczystszem sumieniem odpowiedziała, że | obrazą majestatu. 
buntowników ani w mieście, ani w powiecie niema, Wszoraj przybyła do parlamentu bardzo 
„Mieszkańcy tu cisi i spokojni“ — oświadczył na- | liczne deputacya młynsrzy sustryackich i 
czelnik policyi. Rotmistrz nie chciał jednak wierzyć ; przedetawiła prezesowi gabinetu br. Beckowi, 
temu i domagał się natarczywie wydania mu re- | tudzież ministrom: Ko:ytowskiemu, Forsztowi, 
wolucyonistów. Gdy jednak policya, mimo nalegań | Auerspergowi i Derschacie swoje życzenia wraz 
dostarczyć mu ich nia mogła, kazał przedstawić so- | z prośbą o wzięcie w obronę anstrysckiego 
bie wykaz osób „wogóle podejrzanych*, Dano muj przemysłu miynerskiego przed zabójozą konku- 
taki spis, a weszli doń złodzieje, którzy odbyli już | rencyą młynów węgierskich. Do deputacyi mły- 
karę i znajdowali się, na wolności, oraz aresztanci; narzy przyłączyło się grono kilkunastu posłów, 
w liczbie 22, przebywający w więzieniu śledczem | popierających jej petycyę, a wymiana zdań 
pod zarzutem rozmaitych przestępstw, nie mających | między miynarzami a członkami rządu prze- 
z polityką nic wspólnsgo. mieniła się w formalną dyskusyę polityczną, 
Rotmistrz v, Sievers której ostrse swrócone było przeciw Węgrom. 
Główue żądanie młynarzy anstrysokich jest, aby 


żenie, podniesione przeciwko nim przez militar- 
ny dziennik Wojennyj Gołos, wydawany przez 
oficerów. ~ ! 

Perucznik pułku Miemionowskiego Wiadi- 
mirow opisał wszystkie czyny tych wojsk pod- 
ozas Ostatnich „wypraw karnych“, lecz zanim 
wydał tę książkę, sam podał się do dymisyi, 


Nie mamy tej książki, bo oficerowie pwardyi | kazał niezwłocznie 


| toowyć z niej tylko to, co podał Wojennyj 
i kolaendanta  atiionu | 


Zrwiaowjąć Biy QU 
pierwszego pułku Siemionowskiego pułkownika 
Riemanna, dziennik ten pisze: 

„Pułkownika! 
albowiem jesteś publicznie oskarżony o następujące 
zbrodnie: 


Przybywszy 29 grudnia 1905 r. pociągiem | 


stucyę Perowo na kolei moskiewsko-kazańskiej, roz- 
kazałeś pan strzelać do starssego pomocnika na- 
czelnika stacyi, Sergiusza Orłowskiego, w okwili, 
gdy on wchodził na schody stacyjne. Nie badałeś | 
go pan, nie postawiłeś go przed sądem polowym, 
nie żądałeś od uiego żadnych wyjaśnień. Raniony 
Orłowski był dobity bagnetami w oczach pańskich. 


| W ten 


08, | lioya w nooy dofo At pu 42 osoby, g których 22 


s więzienia, a WO w”wąłozono z lòżek. Na roskes 
rotmistrza o świóie za zniaztem wykopano długi rów, 
poczem wyprowadzono wszystkich 42 więżniów i 


Niech się pan usprawiedliwi, | ustawiono ich w jednym szeregu. Przybył sam rot- 


mistrz; na rozkaz jego brano z szeregu po pięciu 
więżniów, związywano im w tył ręce i stawiano ich 
nad rowem, gdzie kazano im klęknąć z twarzą, 
zwróconą w Stronę rowu. Na komendę v. Bieversa 
rozlegała się salwn za plecami klęczących i wszy» 


| jak istnieje spaoyalna opłata na cukier, wywożony 


węgierską, sprowadzaną do Austryi, podobnie, 


z jadnej połowy monarchii do drugiej. Nadto 
wskazują młynarze na to, że wielkie młyny 
peszteńskie zamierzają utworzyć własne osobne 
Towarzystwo żegingi na Dunaju w tym celu, 
aby obniżyć koszta transportu mąki z Wągier 
do Austryi i przez to do reszty dobić przemysł 
|jaustryscki. Nadto żądsją austryacoy młynarze, 


goy pięciu, w oczach pozostalych, oczekujących swo- | aby raąd wystąpił energicznie przeciw temu, 


jaj kolei, zwalali się do rowu. Rotmistrz zbliżał się 
do rowu i gdy spostrzegł, że któryś daje jeszcze 
znak życia, dobijał go z własnego rewolwera. 

sposób 


jte mlyny wągierskie prsedsiębiorą długotermi- 


i nowe sprzedaże mąki do Anatryi i nikt im w 


tem nie przeszkadza. Młyny węgierskie utrzy- 


rozstrzelał wszyatzich 42.) muję w Austryi „wolne* składy — wolne od 


Tegoż dnia i w tejże miejscowości, zawoław- |; Zmęczył się w końcu dobijaniem rozstrzelanych i | podatku — co jest krzyczącą kreywdą młynów 


szy do swego pokojn drugiego pomocnika naczel- 
nika stacyi Perowo, Aleksego Łarionowa, kazałeś 


mn pan iść za sobą, a kiedy Łarionow to uczynił, | 


kazał zastąpić Bię otaczającym go oficerom, ci je- 
dnak odmówili spełnienia rozkazu nawet pod grok 
bą rozstrzelania ich samych. Więc po egzekucyi 


kalnej smiany taryf kolejowych. 
Prezes gabinetu br. Besk rzekł, że znana 


(Aois Bich, Wreszcie żądają miynarzse rady- 


Bey, elbiwiam zajmie się on niestety ohwiejną | zakomenderowałeć pan stojącym przy schodach czte- | rotmistrz telegrafował do gen. Orłcwa (który wów-| mu jest dobrze położenie młynarzy i chętnie 
dotąd bea słusznego powodu ortografią Naszą, | Tem żołnierzom: „na bagnety go!“ Kiedy przekłu- | czas by! naczelnikiem wyprawy karnej w prowin- |; uozyni wszystko, co leży w jego mocy, ażeby 
aby ią nureuzcie utrwalić i uczynić dla wszy- | ty bagnetami Zarionow upadł, pan strzeliłeś mu | cyach nadbaltyckich) o nieposłuszeństwie oficerów |je poprawić. Naleky jednak być przezornym | skutecznej obrony, bo w ich własnym kraju 


stkich obowiązkowy. Zjezd ułoży nadto pro- 
gram prac nad wiekiem XVI, który » każdego 
względu zasługuje na drobiazgowe budania. 
Wreszcie rozpatrzona będzie prawdziwie wspa: 
niała myśl wydania pomnikowego dzieła, 
wszechstronnej Encyklopedyi Poiskiej. W chwili 
tak bardzo dla narodu trudnej, jak niniejsza, 
nie ucztami i ogniami sztucznymi czcimy pà- 
mięć twórcy naszego literackiego języka, lecz 
pracą naukową, która ma ów język zabezpie- 
czyć od ataków obcego szkolnictwa w większej 
części zaszej Ojczyzny. Czyni się to na poży- 
tek przyszłych pokoleń, które zachewując w 
czystości ten cudny skarb, pełny przedziwnych 
piękności, oby korzystały =» niego tak, iżby 


liczba olbrzymów ducha urosła w nieskończo | 
ność, bo tylko królestwo ducha pozostało Z | 


Tragedya w Ślinianach 


Legenda historyczna z XiV wieku 
na staryoh naporg' tach opurta 


opowiedział 


Jan Ogiński Konirysnowict. 


(Cigg dzlazy). 

— Czy i najmiłościwszego króla naszego Lu- 
dwika, daj mu Boże najdłuższe życie, nie uzna- 
jecie ze swego władzcę, mającego prawo ży- 
cia i śmierci każdego z poddanych w swojej 
dłon! ? 

— Króla uznaję za króla i pierwszego rządz- 


w skroń x rewolweru i tak dobiłeś go. 


Tegoż dnia i w tejże miejscowości, podczas } jednak postępowanie ich za prawidlowe“. 


rewizyi w miesukania oficyalisty kolejowego, Iwana 
Obodowa, w odpowied'i na prożbę jego o delika- 


I oto pułki, splamione takiemi okrucień- 
atwami, 


i (oficerowie ci nie byli Niemcy), gen. Orłow uznał |i zbadać, jakie postulaty są możliwe do zresli- 
,zowania, 5 jakie nie „Owóż — ciągnął dalej 
i baron Bocki — w meimcryale, wrączonymi T-4- 
odmówiły nareszcie pozłuszeństwa. i dowi przez deputacyę, znajdują się takie tąda- 


tniejsze obohodzenie g $ z rzeczami, pa:, wpadłszy | Szemrać zaczęli nawet kozacy, Któż więc je-| nie, któro mogą być załatwione tylko w poro- 
w rozdrażnienie, zawołaieś na matkę Iwana Obodo- | sucze niewzruszenie stoi przy czynowniotwie? | zninieniu z Węgrami”... Pray tych słowach pod- 
wa: „na bok, stara!“ i, cdgunąwszy ją lewą rę-| Ozarne chuliganów sotnie. 


ką, strzeliłeś w głowę Iwanowi Obodowowi i za- 
biłeś go. 

Przybywszy 30 grudnia 1905 roku z rana na 
stacyę Padosinki i dokonawszy rewizyi w domu p. 
Michelsona, buchaliera kolei moskiewsko-kasańskiej, | 
kazałsś mu pan wyjść na ulicę, a kiedy on to wy- | 
konal, kazałeś paa strzelnóć do niego i jeszcze do 
dwóch innych osób. Wszyscy oni zostali zabici bez 
przeprowadzenia śledztwa, bez oskarżenia i możno- 
ści usprawiedliwienia się. 


dnikowi, odrzekł : 

— Mieoz ten i pas rycerski dostałem od oe- 
ssrza Jana Paleologa pod Adryanopolem, gdym 
wraz x nim bronił miasta, niestety bezskzute- 
oznie, przed nawałę turecką. Z nim też odby- 
łem podróż do Rzymu, do ojes świętego Grze- 
gorza XI, a odbierając ta oznaki rycerskie, po- 
przysiągłem na oześóć swoją, że oddam je tylko 
razem z życiem. 
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Wiedeń 30 czerwca. 
| (Dyspozycye co do podróży letnich Cesarza. „Marsz 
Klapki" na obiedzie delegacujnym. 
narzy austryackich. Podwyśszenie podatku od 
wódki.) 


PRZE TE E 


— Stanie się jak sobie życzycie, panie, tym- 
czasem proszę was, udajcie się do przeznaczo- 
nej wam komnaty. 
Klaenął w ręce, a na ten znak weszło 
do izby czterech psachołków uzbrojonych w 
halabardy i burgrabia z pękiem kluczy 
w ręku. 

Burmistrz szepnął parą słów temu osta- 
tniemu do ucha i — lekko skinąwszy głową 


Burmistrz na chwilą zamyślił się. Pozosta- ; Romorowi, na znak pożegnania, oswobodził 


wió więżniowi broń, nie zdawało mu się wła- 
ściwem, ale z drugiej strony więzień ten od- 
zywał się tak hardo i jax mówił, miał listy do 
króla. Widoczne było, że liczył na coś i do- 
browolnie nie podda się, potrzebaby użyś prze- 


| ucho od potężnego pióra, poczem zasiadł nad 


stołem pokrytym papierami, zagłębiając się w 
ich czytaniu. 
Burgrekis skłonił się przed rycerzem z u- 
szanowaniem i rzekł: 
— Proszę iść za mną. 


pace zebrani młynarza jakby na dany znak 


okrzyk „Los von Ungarn!“ — Wszyssy inni 
ministrowie również zapewnili członków depu- 
tacyi o swej żyomliwości dla pruemysłu miy- 
narskiego. Ministsr Derschatta zaś rzekł, że 
| uregnłowanie taryf kolejowych odbędzie się sto- 


maprowadzono csabną oplate fsurtawa) na maka £ 
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| szała w 
Żądania mły-| pniowo, w lipcu jué wejdą w życie nowe ta-| broniły się wewnątrz swoich murów miejskich; 
ryby dła Tyrolu i Vorarlbergu, a potem przyj- j wieśniak zak nie stawiał czoła nieprzyjacielo- 


Rok 1906. 


GGŁOSZEMIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie ; 
Ajescya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmanąa 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 


godz, 8 m. 87 


Dłogość dnia godzin 15 m. 48 
7 m. 20 


s Ubyło dnie od wczoraj 1 m. 
tam wielkie wrażenie. Niektóre dzienniki wi- 
dzą w zachowaniu się rządu austryackiego wo- 
bec młynarsy akt jawnej nieprzyjaźni wzglę- 
dem Węgrów i wsywsją gabinet Wekerlego, 
aby odparował ten oios. 

Zanosi się na nowa podwyższenie podatku 
od wódki. Zapowiedziane zostało opo niemal 
oficyalnie w ostatniej mowie ministra finansów 
d-ra Korytowskiego, który jednak zarazem 
zwrócił uwagę na to, że tego rodzaju zarządze- 
nia nie może rsąd wydać na własną rękę, lecz 
musi poprzednio porozumieć się z gabinetem 
węgierskim. Bądź co bądź trzeta być przygo” 
towanym na to, że w przyszłym roku podatek 
ten zostanie podwyższony. Prawdopodobnie na- 
stąpi to ed 1 września 1607. Podwyższenie ma 
być bardro znaczne, gdyż wyniesie 20 do 80 
koron od hektolitra. Dochód, uzyskany z tego 
śródła, obrócony ma być przedewszystkiem na 
sanacyę finansów krajowych. 


Dawniej a dziś. 

Jeżeli się kto zastanawia nad stosunkami 
w Galicyi, szczególnie nad stosunkiem Polaków 
i Rusinów ws wschodnie: Gelicyi, to mimowoli 
przychodzą mu na myśl dawniejsze czasy, a 
mianowicie czasy Jadwigi i Jagiełły, kiedyto 
królowa Jadwiga zbrojnie wyruszyła na zdo- 
bycie Galioyi, którą brat jej babki Elżbiety, 
Kazimierz Wielki połączył z rolską, a którą 
jej ojciec Ludwik przyłączył do Węgier. 

Z jakim to zapałem przyjmowali Rusini 
wówozas Jadwigę! Z Przemyśla wybiegli nę- 
przeciwko niej aż do Jurosławia, a ze Lwowa 
aż do Gródka, witając ją jako wybawicielkę, 
tak im dokuczyły rzędy wągierskie; załogi zaś 
węgierskie miast albo oofuły się przy zbliśe- 
niu się Polaków, albo stawiały im słaby tylko 
opór. I dziwić się wypada, skąd teraz przyszło 
Rusinom na myśl z taką lubością w sejmie po- 
woływać się na te kilkanaście lat, przez które 
Ruś halicka była prowincyą węgierską. 

Dwa powody skłaniały wtedy Rusinów 
halickich do przyjmowania naszej Jadwigi ja- 
ko wybawioielki, a mianowicie wzgląd religij- 
ny i polityczny. 

Węgrzy nie opiekowali się wcale Kościo- 
łem wschodnim, leoz raczej wspierali i popi 
rali religię Kościoła zachodniego, t. j. religie 
rrym fatal, zakladaiso bisknpstwa let 1a, 
lub dotując te, które tam już istniały, jak np. 
w Przemyślu. Rusini halicoy pamiętali nieza- 
wodnie dobrze, że król polski, Kazimierz W. 
który uciśnionych żydów przyjął do Polski i 
otoczył ich opieką, zająwszy Ruś halicką, tro- 
szozył się bardzo o Kościół wschodni, starał 
się o zachowanie obrządku jego i w tym celu 
bardzo uniżony list nepisał de patryarchy w 
Konstantynopolu (Szajnocha, „Jadwigs i Ja- 
giałło*, wyd. II, tom I str. 872; Anatol Lawi- 
oki: „Die Oster.-ung. Monarchie in Wort un 
Bild“, Galizien, 8. 178): to też praypuszczeli, 
że w połączeniu z Polską Kościół ich będzie 
posiadał swobodę i uzyska ochronę. 

Polityczny wzgląd jeszcze bardziej prze- 
mawiał za poddaniem się Polsce. Ze strony 
Tatarów groziło ciągle niebezpieczeństwo, a 
przez wiele lat ucierpiawszy wiele od nich, 
chcieliby już raz być wolnymi od ich naja- 
zdów. Węgrzy nie mogli dać Rusi Czerwonej 


panowały rozterki po śmierci króla Ludwika, 
wskutek czego byli tak słabi, iż na Rusi nie 
mogli stawiać Polakom oporu, a tem mniej 
mogli wyruszyć w pole przeciw Tatarom. Pol- 
ska zaś po połączeniu sią z Litwą przedsta- 
wiała potężne państwo i wzbudzała ufność, 
że potrafi Ruś bronić od napaści. Ta to więc 
ufność sprawiła, że Rusini haliocy z takim za- 
pałem przyjmowali Jadwigę i łączyli się z 
Polską potęźną. 

W owych czasach tylko sziachta wyru- 
pole przeciw nieprzyjacielowi, miesta 


|dzie kolej na inne kraje. — Dzisiejsze depesze | wi: to tek w dotychczasowysh walkach wygi- 


Z ENTA APA oY R Sa) 


Odpesał miecz, zrzucił zbroję i zaczął sze- 


posadzce swego więzienia. 


Tragiczne położenie, w którem się znalazł, 
nie tyle go niepokoiło, ileby można przypu- 
szczaó; rozjaśniała ge wiadomość szczęśliwa, iż 
królewny wolne od hańbiącego wyroku, że to, 


co uważał za najkosztowniejszy przywilej 
czlowieka: dobre imię — pozostaje im bes 
skazy. 


Ale jednocześnie nasuwała się uwaga: 
jeżeli im przywrócono stanowisko księżniczek 
krwi, jakież nadal wytznięto im przeznacze- 
nie? Bezzawodnis wybiorą im jakickś pannją- 
cych za małżonków, « one cnotami sweami i pię- 


cę mojej ziemi, ale ja, jeżeli go sam nie wybie- | mocy, a wśród setki intryg, jakie krzyżowały 
ralem, to zgodziłem się na jego wybór i głos! się wówozaz na dworze królewskim, postępując 
mój zarówno mogłem dsó za nim, jak inni | nierozważnie, można się było narazić potężnej 
mogli dać za mną. Tak dobrze na tronie w] jakiej osobistości i drogo przypłació swoją 
skim może zasiadać Ludwik węgierski król, ! śmiałość, 
jak Rómer, szlachcie polski; myśmy mu nadali| — A więc zatrzymajcie ten miesz, który jest 
prawa, myśmy jə ograniczyłi, ale nie przele- | tak drogocenną pamiątką waszą, zatrzymajcie 
liśmy na niego prawa miecza bez sądu naszych | go, i oby wam jeszcze długo służył przeciw 
senatorów. nieprzyjaciołom ; lecz proszę, powierzcie mi li- 
Burmistrz uśmiechnął się dobrotliwie i | sty, jakie macie do króla jegomońśeci. 
składając ręce na piersi, rzekł: — Dsiękuję wam panie burmietrzu za waszą 
— Tymezasem, zanim król o losie waszym | względność, .ecz prośbie waszej zadość uczynić 
postanowi, raczcie, szlachetny panie udaśŚ się | nie mogę; listy muszę doręczyć sam osobiście 
do przeznaczonej wam komnaty; proszę jednak | królowi. złożyć je na ręce biskupa wrocław- 
zostawić tutaj swój miecz. skiego DARE rA którego proszę powiado- 
Na te słowa twarz kasztelana pokryła się| mió o mojej kwaterze ua waszym chlebie, 
bladośsią oburzenia; groźnie położył rękę na Burmistrz za» r8lił się, ale po chwili, spel- 
rękojeści i zuchwale spoglądając w oczy urzę-' niejąc żądanie więźnia, rzekł: 


m m ARIMA OZON NEA — CZNA 


knością ozdobią dwa trony europejskie. Ale czy 
będą szczęśliwe ? 

Biedne sieroty ! Jakkolwiek nad niemi nie 
cięży j-ś hańba, ale wisi nieszczęście ; a Ja- 
dwiga, ta słodka, ani-lska dziewica, która tak 

| wspan.ałym blaskiem rozjaśniała drogą jego 
życia, oczy podda się tym wyrokom, czy też 
zostanie wierna swoim przyrzeczenicm? Bądź 


Römer miicząc, postąpował za swoim prze- 
wodnikiem, ozterech pachołków nie odstępowa- 
ło go sui na krok, przeszli długie, cie- ne, 
sklepione korytarze, wśród których po obu 
stronach widzieó można było mnóstwo silaych 
dębowych drzwi z zawieszonemi przy nich ol- 
brzymiemi kłódkami. W samym końcu koryta- 
rza burgrabia przystanął, wyjął z pąka kluczy ; arna Św. i l 
I jeden i otworzył nim podwoje. co bądź, życie jego ma wartość i bronić 

Komneta sklepiona, do której weszli, była | go powinien wszelkiemi siłami i wydobyć się 
dosyś obszerna, dwa okna silnie zakratowane, |£ tej kaźni. 
przepuszegały słabo promienie siońca, drewnia- Dlugo chodził sadumany po «wej komna- 
ny tapczan z brudnym sisnnikiem, stół i dwa |cie, zestawiając wszystkie okoliczności, ale re- 
stołki dębowe stanowiły cale umeblowanie. zultet, do jakiego przychodził, zawaze wypa- 

Po wyjściu burgrabiego, drzwi się natych- | dał niekorzystnie. Śmierć hrabiego Moszczanyi 
i miest zamknęły i więzień pozostał sam zeswo- | tak nagle i stanowczo spełuiona, dawała mu 
ł jemi myślami. ' poznać, że sprawę tę rząd uważa za ważną. 


(y). W sprawie projektowanej podróży Co- z Pesztu donoszą, że wiadomość o tem przyję- | nęło wiele szlachty ruskiej, a kraj wyglądał 
sarza do Pragi donoszą ze źródeł kompeten- | ciu deputacyi auatryackich młynarzy wywołała | jak pustkowie, bo podczas napadów wiele lud- 


| Tymozasem drzwi się otworzyły i wszedł do- 
rokiemi krokami przechadzać się po kamiennej | zoroa, niosąc pod jedną pachą chleb z kukurydzy, 


w drugiej zas cynowy dzban wody; milozęąo, 
postuwił te zapasy na stole i równie cicho jak 
wszedł oddalił się, zanim więzień miał ozas 
zadać mn ak pytań. 

Zmrok nareszcie zaczął zapadać, w komna- 
cie zrobiło się zupełnie ciemno, nie podawano 
jednak żadnego światła. Wziął dzban z wodą 
i chciał ugasić pragnienie, ale woda była tak 
stęchła, że ze wstrętem odstawił ją na bok. 
Spróbował chleba, ale i ten był jakiś cierpki i 
zupełnie mu nie smakował. Przez małe, zakra- 
towane okienko we drzwiach przedzierał się 
słabo blask światła i słychać było kroki prze- 
chadzającego się szyldwacha. Rycerz zniecier- 
pliwiony zaczął rękojeścią szabli uderzać we 
drzwi gwałtownie, starając się przywołać dozor- 
| oę; wkrótoe też u zakratowanego okienka po- 
| kazała się jakaś twarz i głos chrapowaty zapy- 
tal ozegoby sobie życzył. 

— Ależ żądam jeść, pió i światła! — zawo- 
łał gwałtowniej jeszcze, uderzając rękojeścią 
szabli we drzwi. 

— Światło zabronione jest więźniom, a ży- 
wność i napój już są wam dostawione panie — 
odpowiedział dozoroa. 

— Ależ psy nie chciałyby jeść takiego chle- 
ba, a bawoły nie piłyby takiej onchnącej wody. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ności wyginęło, wiele zaś dostało 
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się dc nie- | stwa, pogardę życia; ale tym przymiotom nie. artyleryi fortecanej trwa dalej. Termin, posta- 


woli. Napływ tedy szlachty polskiej teraz na | przewodniczyło nio wzniosłego, nie występowali ; wiony buntownikom do poddania się, upływa 
Ruś uważali Rusini jako dobrodziejstwo, bo o- oni bowiem ani w obronie religii, ani w obro- ' jutro wieczorem. W mieście ciągle zdarzają się 


ni razem z nieliczną pozostałą szlachtą ruską 
mieli bronić kraju od napadów nieprzyjaciel- 
skich, lud zaś polski, osiedlający się na pu- 
stkowiach, zagospodarowywał kraj i przyczy- 
niał się do podniesienia jego dobrobytu. 

Koloniści polsoy przyswajali sobie prędko 
język ruski, tak, że nim władali prawie tak, 
jek polskim, a do tego bardzo wielu z nich z 
konieczności przechodziło do Kościoła wscho- 
dniego. Tatarzy, bowiem, niszcząc i paląc za- 
grody na Rusi, oszcozędzali cerkwie, a szanując 
duchownych, pozostawiali ich w spokoju (X. Fr. 
Gusty „Historya Kościoła ruskiego", wydał x. 
Jan Ławrowski, Kraków, 1558, tom I, str. 85 i 
109). To też prawie w każdej osadzie, chociaź: 
by zniszczonej ogniem i pozbawionej ludności, 
była cerkiew i przy niej duchowny. Tu więc 
osiedlali się koloniści polscy, a że kościołów 
wówczas zaledwie kilka było na Rusi czerwo- 
nej, przeto koloniści zaspakajali w cerkwiach 
swoje potrzeby duchowne. 

Mnie się zdaje, że się nie minę z prawdą, 
jeżeli powiem, że w wieku XVI wielu Polaków 
na Rusi z ochotą przeszło do Kościoła wscho- 
dniego, bo wtanczas w Polsoe była partya, któ- 
ra dopominała się o śluby małżeńskie dla du- 
cehownych, o komunię pod obydwoma postacia- 
mi i o mszę w języku ojczystym (Eichhorn, 
Der errelńndische Bischof und Cardinal Stani- 
slaus Hosius, Mainz, 1854, B. I, S. 286); że 
zaś to istnieje w Kościele wschodnim, można 
przypuszczać, że zwolennicy na Rusi, czyniąc 
zadość termu pragnieniu, z chęcią wstępowali do 
niego. 

p W XVII w. przyjęli Polacy kalendarż 
gregoryański; Polacy zaś, zamieszkali na Rusi, 
szczególnie w prowinoyach, należących do Li- 
twy, zatrzymali kalendarz juliański i dotąd 
przy nim pozostają. Potrzeba tylko pojechać 
z Brodów do Radziwiłłowe, albo z Podwoło- 
cxysk do Wołoczysk, żaby się o tem przekonać. 
Myliłby się zaś, ktoby przypuszczał, że tam 
rząd rosyjski po zajęcia tych krajów zrównał 
kalendarz gregoryański z juliańskim, bo w pro- 
winoyach litewskich nigdy nie stosowano się 
do kalendarza gregoryańskiego. To wszystko 
wskazuje, że Polacy, osiadłsky na Rusi, nie na- 
rzucali Rusinom swoich zwyczajów i obycza- 
jów, lecz raczej stosowali się do nich. (Rząd 
rosyjski dopiero teraz polevil urzędom telegra- 
ficznym stosować się do kalendarza gregoryań- 
skiego, ale tylko przy telegramach sagrani- 
oeznych). 

Tak tedy Polacy, przyawoiwszy sobie ję- 
zyk ruski i przyjąwszy obrządek wschodni, za- 
częli być uważani za Rusinów i stąd to pocho- 
dzi, że między Rusinami jest tyle nazwisk pol- 
skich, boś przecież Rusinom nikt tych nazwisk 
nie narzucał. Wystarczy wziąć tylko szemk- 
tyzm którejkolwiek galicyjskiej dyecezyi gr. 
kat., ażeby się przekonać, że okcło 50°/, xięży 
ma nazwiska polskie, a niektórzy nawet herby 
polskie. 

Takie były dawniej stosunki na Rusi Czer- 
wonej między Polakami a Rusinami; jakie zaś 
są teraz ? 

Między Rusinami jeat partya, którąby mo- 
źna nazwać polonofilami. Ci, pamiętni tylowie- 
kowego wspólnego pożycia x Polakami, pozo- 
stają z nimi w zgodzie i miłości, znosząc z ni- 
mi dobre i ułe losy, ale ich jest coraz mniej. 

W połowie zeszłego stulecia powstała na 
Rusi halickiej partya moskalofilska, która od- 
wróciła się od Polaków, a zwróciła swój wsrok 
ku Rosyi. Tu religia nie miała wpływu na tę 
zmianę, bo religia jest ta sama, jaką wyznają 
Polacy, tylko obrządkiem się różnią; z Rosya- 
nemi zaś różnią się religią, tylko obrządek jest 
ten sam; jedynie polityczny wsgląd skłonił ich 
da tego. Jak za czasów królowej Jadwigi ioh 
przockowie łączyli się z Polakami, bo Polska 
była wówozas potężnem państwem, tak teraz 
po upadku Polski imponowała im potęga Ro- 
syi, jako państwa słowiańskiego, i do niej zwró- 


nie ojczyzny, bo im nie groziło żadne niebez- i 


pieczeństwo. Nawet największa wojna jaką pro- 
wądzili pod Chmielnickim, wynikła z prywaty, 
a dopiero przy układach wyłoniła się sprawa 
religijna. Kozacy okazywali głównie swoje bo- 
baterstwo w tem, iż na swych czajkach prze- 


morderstwa i rabunki. Pięciotygodniowa prze- 
rwa w komunikacyi okrętowej z Odessą, wy- 


f 
| wolana strejkiem personalu okrętowego, epara- 


liżowała całe życie ekonomiczne na wybrzeżu 
morza Ozarnego. 
Petersburg. Urzędowo potwierdzają wia- 


pływali przez morze Czarne do Asyi Mniejszej ; domość, ke ks. Trubeckoj i 6 oficerów, pomię- 
lub do Konstantynopola, tu napadali na mia-j dzy tymi ks, Oboleński, przy utracie godności 


sta, łupili je i obładowani zdobyczą, powracali 
do domu. Że takie bohaterstwo nie może słu- 
żyć za wzór do naśladowania, to nie ulega wąt- 
pliwości, bo jest pozbawione podstawy moral- 
nej i nie może wpływać uszlachelniająco. 
„Ukraińcy po kilku latach zaniechali uży- 
wania stroju kozackiego, ale przez to nie wy- 
rzekli się swego pierwowzoru, coo udowodnili 
tem, iż teraz zaczęli tworayć towarzystwa, któ- 
re nazywają „Sicze”, 
Ukraińcy w stosunku do Polaków nie o- 


adjutantów przybocznych zostali przeniesieni 
do osobnego batalionu piechoty, utworzonego 
z 1 batalionu palku preobrażeńskiego. 


| Warszawa. W sobotę wisczorem zabito tu 
l3 policyantów i 1 żandarma strzałami rewol- 


werowymi. 


Zjazd Keyowski. 
Kraków 1. lipca. 
Uroczystości Zjazdu Reyowskiego poprze- 


kazują życzliwości, ani nie są względem nich ! dzil raut, urządzony w sobotę wieczorem przez 


obojętni; owszem występują względem nich nie- 
przyjaźnie, uważnjąc ich za obcych i objawia- 
JĄC życzenie, żeby się wynieśli za San. 

Jak niewłaściwy przedmiot obrali sobie 
Ukraińcy za ideał do naśladowania, tak nie- 
właściwe są ich zapatrywania i żądania. 

Przed 500 laty przyjmowali Rusini Pola- 
ków z otwartemi ramionami; oni zaludnili 
kraj i zagospodarowali go, jakże więc uważać 
ich za oboych, kiedy tu mieszkają więcej niź 
pół tysiące lat, a to jest przecie wielki prze- 
ciąg ozasu. Nadto Polacy zrosili Rub swoją 
krwią, przelewając ją w obronie kraju, bo przes 
800 lat walczyli z najazdami: najpierw z Ta- 
tarami, a potem x Tarkami. 

Z przesiedleniem się Polaków za San nie 
byłaby łatwa sprawa; Polacy bowiem posiada- 
ją majątek nieruchomy, któregoby zabrać nie 
mogli, za który trzebaby im zapłacić. Prusacy 
mają de dyspozycyi setki milionów, a nie mo- 
gą wywłaszczyć Wielkopolan; czy zaś Rosi- 
ni znaleśliby potrzebne miliony, o tem 
można wątpić. Bez wynagrodzenia Rusini nie 
mogliby posiąść tych majątków, jak to robili 
Hunowie, albo jak zrobili przed 1000 lat We- 
grzy, raz dlatego, że Rusini nie są zdobywcami 
oudzego kraju, a powtóre dlatego, że nie JĄ 
barbarzyńcami. Zresztą, co uchodziło 1000 lat 
temu, to nie uchodzi dzisiaj, bo nawet jnż Ta- 
tarzy nie wywłaszozali Rusinów, zdobywszy 
ich kraj, ale pozostawili książętom rządy w 
kraju, żądając od nich uległości. 

„ Przy takiem przesiedleniu się musieliby 
się wynieść za San i ci Rusini, którzy pocho- 
dzą od Polaków, boó nie są Rusinami z krwi 
i kości, choóby się ich nazwiska na „okyj“ lub 
„skyj* kończyły, a nie na „oki“ lub „ski*. Ze 
są Polacy gr. kat. obrządku, to udowadnia list 
pasterski x. arcybiskupa unickiego we Lwowie 
do tych Polaków. 

Są na Rusi także Rusini łac. obrządku, 
o których się zwykle mówi, że się spolszozyli. 
Tych juź chyba Ukraińcy za San wysyłać nie 
mogą, bo wielu z nich jest takich, którzy są 
sprawiedliwszymi Rusinami, niż niejeden 
Ukrainiec. 

Ale kłopot nie lada mieliby Ukraińcy = 
małżeństwami mieszanemi przy takiem prze- 
siedluniu się za San, bo gdyby żony Polki, lub 
męża Polaka nie chcieli zostawić na Rusi, 
to znowu pytanie, czyby w takim wypadku 
za Sanem przyjęto męża Rusina lub żonę 
Rusinkę. Te małżeństwa nie wiedziałyby, co 
z sobą zrobić, gdyby stąd ich wypierano, a 
tam nie przyjmowano, chyba osiadłyby już 
nie na lodzie, ale chyba na wodzie Sanu. 

Tak mi się przedstawiają stosunki na Ru- 
si dawniej i teraz. Że teraźniejsze nie są do- 
bre i że krajowi tylko szkodę przynieść mogą, 
to każdy przypuścić musi, bo już się objawiają 
nawet złe skutki tych stosunków. Oto Ukra- 
ińoy ohoą rzekomo uświadomić lud i doprowa- 
dzili do tego, śe ten lud nie szanuje i nie 
słucha już tych, których dotąd osoił i dla któ- 


cili się z całą swoją życzliwością. Ci tedy Ru-|rych był uległy. Zderza się teraz często, że 


sini zaczęli gorliwie uczyć się języka rosyjskie- 
go, a gorliwsi z nich chcieli nawet dla polity- 
ki poświęcić religię i przejść na prawosławie. 
Co zaś ci Rusini galicyjscy zrobili w dyecezyi 
chełmskiej, jedynej unickiej za kordonem, to 
jest powszechnie wiadomo. 

Młodsza od moskalofilów jest partya ukra- 
ińoów, która z początku zyskała sympatyę 
szczególnie u młodzieży polskiej. 

Język polski nie mógł się kształcić, bo 
doznawał ciągłych przeszkód. Za Piastów pa- 
nowała wszechwładnie łacina; za pierwszych 
Jagiellonów używano języka ruskiego na dwo- 
rze królewskim, a wiemy, jaki wpływ wywiera 
dwór na otoczenie ; później np. za Sobieskiego 
panowała na dworze francuszczyzna, a za Oza- 
sów saskich niemczyzna. Stanisław August Po- 
niatowski wspierał wprawdzie nauki, wtedy do- 
piero pojawiła się pierwsza gramatyka języka 
polskiego, napisana przes Kopczyńskiego ; ale 
CÓŻ u tsgo, kiedy w salonach używano jęsyka 
franouskiego, tak, że Franousi bawiąc w War- 
szawie nie ozuli woale tego, że są na obczyźnie. 
Jak zaś było w Galioyi po rozbierze Polski, to 
dosyć przytoczyć, że gdy kto zapukał do drzwi, 
usłyszał » wewnątrz zawezwanie: Herein! — 
albo gdy ojcieo kichnął, to syn się odezwał: 
Zur Głeneaung ! — Nie więc dziwnego, że mło- 
dzież polska, wiedząc o tych przeszkodach, ja- 
kich doznawał język polski, z przyjemnością 
przysiuchiwała sią jak ci młodzi ukraińoy roz- 
mawiali po rusku, bo im to przyjemność spra- 
wiało, ża młodzieś ruska dba o swój język. 

Jednego jednak nie można było zrozumieć, 
tj. dlaczego nazwali się ukraińcami, kiedy 
Ukraina leży daleko od Galicyi; dlaczego nie 
poszukali czegoś odpowiedniego dla swej nazwy 
w dawnej histeryi Czerwonej Rusi, coby więcej 
było odpowiednie dla Rusinów halickich. Wy- 
tłómwaczenie znaleziono w poezyi ukraińskiej, 
która w swoich dumkach jest tak piękna, tak 
rzewna, i że właśnie ta piękność języka w dum- 
kach sprawiła, iż postanowili kształcić język 
raski. używając go w mowie i piśmie. W krót- 
ca jednak młodzież polska poznała, że język 
ukreiński ma u ukraińców podrzędne znaczenie, 
że ideałem ich jest kozak ukraiński, bo zaczęli 
nosić strój kozacki, co dało wiele do myślenia. 
Kozakami bowiem byli nietylko Rusini, alə by- 
li tam takżs Tatarzy, Taroy, Rumuni, Polacy. 
Rto w swoim kraju nie czuł się bezpiecznym, 
ten uchodził na Ukrainę i przystawał do koga- 
ków; albo kto w awoim kraju nie mógł zadość 
uczynić swojej fantazyi rycerskiej, ten szedł do 
kozaków, bo tu miał pole do popisu. 

e kozak ukraiński niə może nikomu słu- 
żyć za wzór do naśladowania, to nie ulega 
wątpliwości. U kozaków możemy podziwiać od- 


Biskup grecko-katolicki przysyła do wsi no- 
wego proboszcza, a parafianie nie choą go 
przyjąć i występują groźnie, tak, że aż po- 
wagi urzędowej potrzeba i żandarmów, ażeby 
proboszcza instalować. Dzieje sią to zaś nie- 
tylko wtenczas, gdy proboszcza prezentuje 
kolator Polak, ale nawet i wtenczas, gdy 
włakcicielem jest kyd, a Biskup sam miana- 
je proboszoza. 
W Złoczowie dnia 8 maja 1906. 
Dr. Zygmunt Uranowice. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Wiener Zig. ogłasza: Ustawę z 
80 czerwca br. o prowizoryum budżetowem do 
końca roku; ustawę z 80 ozerwca o upowa- 
nieniu rządu do prowizorycznego uregulowa- 
nia stosunków handlowych z zagranicą do 
końca br.; rozporządzenie całego gabinetu o 
przedłużeniu prowizorycznego traktatu handlo- 
wego z Szwajcaryą do 1 sierpnia br.; rozporzą- 
dzenie ministerstwa. sprawiedliwości o przydzie- 
leniu gminy i obsnaru dworskiego Dąbie do 
okręgu sądu powiat. w Radomyślu. 

Wiedeń. Izba panów przyjęła na sobo- 
tniem posiedzeniu prowizorynm bndżetowe we 
wszystkich trzech czytaniach, W dyskusyi dr. 
Jeiteles podniósł, ik uważa za wykluczone, 
aby dr. Koerber mógł być przesłuchany przed 
innym trybunałem, jak przed trybunalem pań- 
stwowym. 

Następnie przyjęto bez dyskusyi ustawę 
upełnomucniającą, poczem przy stapidno do roz- 
praw nad ustawą o tsksach wojskowych. 

Hr Buq uo y postawił wniosek o ode- 
sianie tej ustawy do komisyi. Omawiając samą 
ustawę, podniósł, iż niesprawiedliwem jest po- 
stanowienie, by taksę wojskową płacili rodzice, 
oraz by uwolnieni byli od niej kalecy, lub ta- 
kie osoby, które s powodu nieznacznych ułom- 
ności uznano za niezdolne do służby. 

Dr. Plener poparł te wywody i pod- 
niósł, iż słusznem byłoby, gdyby rodzice pła- 
cili taksę wojskową za syna, póki znajduje si 
pod ich opieką, absolutnie zaś nie powinni jej 
płacić wówozas, gdy syn stał się juk samo- 
istnym. 

Po przemówieniu ministra obrony krajo- 
wej, który powołał się na swe wywody, wy- 
głoszone w Izbie poselskiej, Izba panów uchwa- 
liła wniosek hr. Buquoy. 

Po dokonsnin kilku wyborów uzupełnia- 
jących do komisyj, posiedzenie zamknięto. 


Wypadki w Kosyi. 


Petersburg. Do Now. Wremia donoszą z 


rakowskie Koło artystyczno-literackie dla u- 
ozestników zjazdu, oraz kół miejscowych w tym 
celu, aby nastręczyć sposobność wzajemnego 
poznania się, zbliżenia i przepędzenia paru go- 
dzin na wymianie myśli i ożywionej rozmowie. 
Zebrało się na tym reucie bardzo liczae grono 
gości (przeszło'800 osób), mimo, że wielu u- 
czestników zjazdu ze Lwowa, Królestwa Pol- 
skiego i Poznania jeszcza nie przybyło. Gości 


witał w pierwszym saleńżs prezes dr. August 
Sokołowski wras z ezłon i zzdziałn. Salony 
Koła zapełniły się i wkr potworzyły się 
grupy, żywo rozmawiające. $ 


W zebraniu wzięli ndział hr. Mieczysław 
i Mikołaj Reyowie; dalej z przybyłych już u- 
ozestników zjazdu prof. Ptaszycki i prof. Bau- 
douin de Courtenay z Petersburga, p. Kamiń- 
ski z Odessy, prof. Rehman, radzoa szkolny p. 
German ze Lwowa, poseł Jan Trascieski i inni 
sympatyczni nasi goście. 

Kraków reprezentowany był bardzo li- 
ognie. W pierwszym rzędzie widać było pre- 
zesa Akademii JE. Stanislawa hr. Tarnowskie- 
go, sekretarza jeneralnego prof. dra Bolesława 
Ulenowskiego i grono akademików wraz x prof. 
drem Czermakiem, który od kilku dni tak gor- 
liwie pracował w Akademii, a poprzednio już 
dłużej nad godnem doprowadzeniem zjazdu do 
skutku. Dalej obecny był nowy rektor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego prof. dr. Kazimierz Mo- 
rawski z profesorami. Liozną grupę gości sta- 
nowiła Rada m. Krakowa z prezydentem drem 
Liso, dalej znani obywatele krakowscy, literaci, 
artyści, dziennikarze. Zywem kołem otaczano 
bezustannie hr. Mieczysława i Mikołaja Reyów, 
którym przedstawili się wszyscy obecni uczest- 
nicy zjazdu. Podzielsni na zmieniające się gru- 
py, zebrani przepędzili dłuższy czas w Kole. 
Zebranie zakończyło się już około północy. 

Wozoraj o godz. 11 przed południem rozpoczął 
się zjazd Rsyowski uroczystym obchodem w auli 
Collegi novi. Trybunę przybrano bardzo ł:dnie 
krzewami i kwiatami. W osobnej szafce przed 
trybuną i na trybunie złożono stare cenne i nowe 
wydania dzieł Mikołaja Reya, oraz dzieła wy- 
dane «a okazyi jubileuszu, a poświęcone rozpa- 
traeniu jego działalności pisarskiej, obok usta- 
wiono popiersie srebrne_ pisarza, ofiarowane 
przez rodzinę Akademii Um., Naokoło try- 
buny z obn stroa zaajadłę > +b Rzyów : hr. 
Mieczyław Rey w pida ta Ftroju polskim z 
córką Maryą ; hr. StartiałŁwowa z Głogowskish 
Wilma Reyowa; hr. Mikolaj Rəy również w 
stroju polskim z żoną Maryą z hr. Bobrowkich, 
córką Helsaną i synem Tadeuszem; pani Cacy- 
lia z hr. Potookich lo stanisławowa Reyowa, 
2e Kaozkowska x synami Stanisławem i Lud- 
wikiem Reyami. 

W pierwszym rzędzie krzeseł tająli miej- 
sog: delegat Namiestnictwa Fedorowicz, JE. 

rezydent Hausner, JE. Michał Bobrzyński, re- 
torowie Uniwersytetu Jag. x. prof. dr. Pawli- 
oki i prof dr. Kazimierz Morawski, prezydent 
miasta dr. Leo z wieeprezydentami OChylińskim 
i Sarem, prezydent sądu kraj. Łukaszewski, 
resos Koła literacko-artystycznego dr. August 
okołowski, radca dworu dr. Stanisław Belach- 
towski, naczelnik okręgu skarbowego, dalej 
członkowie Akademii Umiejętności, profesoro- 
wie Uniwersytetn, radni miasta, uoczestnioy 
zjazdu, zaproszeni goście. Wśród nich jest po- 
,seł Jan Trxzecieski i hr. Józef Koziebrodzki z 
| Dźwiniaczki we wspaniałym stroju polskim. Na 
les. dnżo pań i zastęp młodzieży uniwerste- 
okiej. 

Z listy uczestników zjazdu wyjmujemy 
następujące nazwiska: Z Petersburga prof. Pta- 
szycki i prof. Baudoin de Courtenay, z Rygi bar. 
Gustaw Manteaffel, z Fryburga dr. Stanisław 
Dobrzycki, z Warszawy: dr. Aleksander Kraus- 
har. prof. Tadeusz Korzon, Samuel Dikstein, 
dr. Leopold Meyat, dr. Franciszek Griedroyó, 
dr. Ludwik Grosse, Kazimierz Bartoszewicz, 
Adam Kryński, Wiktor Wittyg. Z Klłodawy: 
Michał Witanowski. Z Kalisza Józef Radwan, 
redaktor Gazety Kaliskiej. B Grzybna x. Stani- 
sław Kujot. Ze Lwowa prof. dr. Bronisław 
Kruczkiewicz, prof. dr. Józef Kallenbach, Zy- 
gmunt Wasilewski, redaktor naczelny Słowa 
Polskiego, radca szkolny > Ludomił German, 
radca dworu Władysław Łoziński, prof. dr. 
Ludwik Finkel, r. dw. Adam Krechowiecki, dr. 
Ferdynand Bostel, dr. Wilhelm Rolny, prof. dr. 
Maryan Reiter, prof. dr. Michał Janik, prof. 
dr. Konstanty Wojciechowski, dr. Ludwik Ber- 
nacki, dr. Bronisław Gubrynowiex, dr. Mieczy- 
sław Dunin Wąsowicz, prof. Jan Friedberg. dr. 
Aleksander Kolessa. Z Kurnika dyrektor Bi- 
blioteki ar. Zygmunt Oelichowski. Z Elthem 
w Anglii radoa Henryk Struve. Nadto jest kil- 
kudziesięciu uczestników z Krakowa i całego 
kraju. 

z Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem 
przez chór akademicki pieśni z XVI wieku: 
„Gaude Mater Polonia“, poczem zabrał głos 

rezes Akademii Umiejętności JE. Stanisław 

r. Tarnowski i wypowiedział wspaniałą 
mową. ŻZasnaczył, że po obchodach, poświę- 
conych pamięci Długosza i Kochanowskiego, 
przyszła kolej na obchód, poświęcony : pamięci 
Mikolaja Beya. Obchód właściwej rocznicy u- 
rodzin musiał być odłożony z powodu stosun- 
ków w Królestwie; bez udziału Królestwa 
obchód byłby smutny, Dzisiaj niepokoje w Kró- 
lestwie nie ustały, ale łatwość przyjazdu wię- 
ksza, dlatego postanowiono dłużej Zjazdu nie 
odkładać. 

Dalej wskazał mówca, że mimo przedzia- 
łu 400 lat, pamięć Reya żyje; pragniemy zbli- 
żyć go do siebie, poznać dokładniej. Ludzie 
zasłużeni nie żyją dla jednego czasu; ich dzie- 


ła są żywym pomnikiem czasu, w którym żyli, Í 
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znajemy lepiej samych siebie; Oni są arką faby uczestnicy utworzyli sekcyę ortograficzną. 
przymierza między dawnemi a nowemi laty, | która osobno będzie obradować. 


oni zbiorową miłością pokoleń, wieków, setek 
lat i milionów dusz. W XVI wieku jest wielu 
wielkich ludzi, którymi krzepió i cieszyć się 
możemy, ale w żadnym z nich nie poznajemy 
tek wszechstronnie owego wieku, jak w Reyu. 
To jest jego cecha, wartość i wdzięk. On pisał ję- 
zykiem polskim pierwotnym, przyrodzonym, ja- 
ki wyszedł z ręki Boskiej. W jego jędrnem 
słowie mieści się jędrny zdrowy dnch. On jest 
jednym z naszych najwyższych pisarzy co do 
semorodności i oryginalności. 

Mówca rozpatrzył dzieła Mikołaja Reya i 
na tej podstawie wskazywał jego zapatry wania 
społeczne, polityczne i religijne, jego miłokó 
Ojczyzny; na wszystkiem co pisał, kładł piętno 
polskie i własnej indywidualności. Chciał polskie- 
mu życiustworzyć regułę i ideę. On Polskę ko- 
chal z całej duszy i pragnął zabezpieczenia jej 
przyszłości. Jego dzieło „Zwierciadło* jest na- 
prawdę zwierciadłem, odbijającem Polskę XVI 
wieku. Za to dzisiaj po 4 wiekach wspomina- 
my go » czcią i wdzięcznością, To my. A on, 
gdyby powstał z grobu i popatrzył na Polskę 
dzisiejszą? Ohciałby xapewne najprędzej do 
grobu powrócić. Ale w tym widoku smutnym 
dojrzałby przecież, że „Polacy nie gęsi i swój 
jęsyk mają“; że miłują i szanują swoich da- 
wnych zasłużonych, że przez nich Ojczyznę mi- 
łują silniej i rzetelniej, że społeczeństwo wierne 
temu, co on kochał, 

Dalej pytał mówca, ozyby nie widział „obładno- 
ści przebrzydłego ziela” i bardziej rozezergonych 
„figlów! różnych kształtów niż za jego czasów, 


wreszcie osyby nie pomyślał, że jak za jego 


czasów „Ohrysta Boga panem pożyczanym* 
zowią. Zapewne na ten widok kazałby nam 
przywdziać  „ubreję  chrześcijańskiego  żoł- 
niersa". 


Jesaoza podniósł mówoa dar i fundacyę 
rodziny Reyów, s okazyi' jubileuszu, wyrażając 
życzenie, by za drugie dwieście, czterysta lat 
była tu znowu z nimi. Ozyby Mikołaj Rey nie 
radował się, gdyby widział dzisiejszych Rsyów, 
witanych z taką życzliwością ? 

Co my dzisiaj o nim myślimy? To samo, 
co jego towarzys: i przyjaciel: „Rozumem i 
polszczyzną wiele przechodnisz, a prawie w niej— 
jak mówią—ty jeden rej wodzisz. Prawdę każ- 
demu mówisz, nie nie pochlebiając, zacnym sta- 
nem i małym ni w czem nie folgując, wiele 
błędów dzisiejszych gromisz świata tego, a to 
nawiększa, że znasz Pana swego“. (Huczne o- 
klaski). 

Następnie zabrał głos prof. dr. Józef K a l- 
lenbach ze Lwowa i mówił o literaturze ju- 
bileuszowej Mikołaja Raya, tak obficie na sto- 
łsch w auli zgromadzonej, Jest ona dowodem, 
że obchód dzisiejszy nie jest przemijającym 
objawem czci dla zasług pisarza, ale pozostawi 
trwałą po sobie pamiątkę. Mówoa podniósł 
pracę pp. prof, Ozubka i Łosia około wydania 
z filologiczną śoisłością „Żywota człowieka po- 
czoiwego"; dalej wydanis „Figlików* przex 

. Wittyga » objaśnieniami pod inicyałami R. 

. Dalej podnosił mówca prace Ign. Ohrzanow- 
skiego, dr. Sinki, monografię prof. Aleksandra 
Brheknera, Bronisława Chlebowskiego. Wymie- 
nil wroszcie mówoa trey zbiorowe księgi, na 
jubileusz Reya wydane. Tak więc Lwów, War- 
srawa i Kraków ælożyły hołd Reyowi. Prace 
jubileuszowe zbogaciły daisi naukowy i okzna- 
» w nowem prawdziwem świetle Mikołaja 
Reya, budząc podziw dla jego niespożytej pra- 
cowitości, ożywionej miłością Ojczyzny; ukaza- 
ły nam pisarza ziemiaaina, będącego streszeze- 
niem i woieleniem ducha czasu Zygmun- 
towskich. 

Na tem zakończyła się uroczystość. Popo- 
łudniu o godz. 4 również w auli Collegiś novi 
odbyło się pierwsza posiedzenie Zjazdu przy 
udziale stu kilkunastu uczestników. Obrady za- 
gaił JE Stanisław hr. Tarnowski, jako prezes 
Akademii Umiejętności, która dała po temu 
inioyatywę. Mówca powitał uczestników Zjazdu 
i dziękował im za przybycie, życząc, by Zjazd 
przyniósł takie skutki dla nauki, jak przynio- 
sły poprzednie. Witając zebranych, mówcn nie 
może zataić żalu, jaki cznją zapewne wszyscy 
obacni, ża na razie przynajmniej nie przybyli 
wi, którzy dla naukowej strony Zjazdu byli po- 
trzebni, a stanowiliby jego ozdobę. Brakuje 
Brttoknera, Nehringa, Chrzanowskiego, Chlebow- 
skiego. Należy wyrazić žal, że ich niema; przy 
ich udziale Zjazd udałby się lepiej. Tem wię- 
ksze. aordeozność należy się tym, co przybyli, 
a niepłonną nadzieję można żywić, że zebranie 
nie przejdzie bez pożytku. Mówca wspomniał 
o fundacyi rodziny Reya i zaznaczył, że dar 
jubileuszowy srebrne popiersie Mikołaja Reya, 
złożone będzie w muzeum narodowem. Wre- 
szcie zawiadomił zebranych, że w Paryżu zmarł 
przedwozoraj członek naszej Akademii Albert 
Sorel. (Pamięó zmarłego uczcili zebrani przez 
powstanie). 

Sekretarz komiietu prof. dr. Czermak od- 
ozytał telegraficzne i pisemne życzenia. Nade- 
słali je: marszałek krajowy hr. Stanisław Ba- 
dəni, namiestnik hr. Andrzej Potocki, Uniwer: 
Bytet lwowski, Tow. dla popierania nanki pol- 
skiej we Lwowie, uczestnicy polskiej Ekspedy- 
oyi histerycznej w Rzymie, profesor ruskiego 
języka i literatury we Lwowie p. Studziński, p. 
Stefan Dsmby z Warszawy. 

Przystąpiono do wyboru prezydyum Zja- 
zdu. Przez aklamacyę wybrani: prezesami ho- 
norowym Antoni Małecki ze Lwowa i prof. dr. 
Władysław Nehring z Wrocławia. Prezesem 
rzeczywistym p. Tadeusz Korzon x Warszawy. 
Wioeprezesami prof. dr. Józef Kallenbach ze 
Lwowa iprof. Jan Baudoin da Courtenay z Pe- 
tersburga. Sekretarzem jeneralnym dotychcza- 
sowy sekretara urządzejącego Zjazd komitetu 
prof. dr. Wiktor Czermak, Śskretarzami: Bro- 
nisław Gubrynowicz i Witold Nowodworski. 

Prezes Tadeusz Korzon podziękował za 
wybór, objął przewodnictwo i udzielił głosu 
prof. drowi Finklowi ze Lwowa, który wypo- 
wiedział odczyt pt. „Stan naszej wiedzy o po- 
lityce ostatnich Jagiellonów“. Mówca opowie- 
dział w szerokich zarysach sposób załatwiania 
spraw politycznych państwa polskiego za osta- 
tnich Jagiellonów; podał zarysy tej polityki 
odnośnie do Polski, Czech i Węgier w intere- 
sie dynastycznym i odnośnie do państw sąsie- 
dnich. Wskazał potrzebę dalszych badań nad 
tą polityką i zestawił desyderaty, któreby na- 
leżało postawić na pierwszym planie badań i 
badanie rozszerzyć nietylko na źródła dziejo- 
we, ale i niedostępne dotąd dla naszych bada- 
ozy dziedziny. 


W dyskusyi nad odczytem zabierali głos 


tworzą zwigzek między pokoleniami i wiekami. | prezes, p. Nowodworski, Dikstein i Ulanowski. 
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Polecamy 


Konwersyę 4',, Pożyczki m. Lwowa 


na wolne od podatku 40/5 Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres- 
pskcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie 


Posiedzenie zakończyło się zaproszeniem, 


SOKAL & LILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, 


Wieczorem w salach starego teatru odbył 
się świetny raut, urządzony przez gminę m. 
Krakowa na oześć uczestników Zjazdu. 

Dzisiaj, w poniedziałek, drugi 
Zjazdu. 


dzień 


Z izby sądowej. 
Kraków, 1 lipca. 
(Zabójstwo, cay własna obrona?) 

Jak juk z telegramów wiadomo, toczyła 
się tu przed sądem przysięgłych rozprawa prze: 
ciw 19-letniemu Walentemu Ziachowi, wyro- 
bnikowi, obwinionemu o zbrodnię morderstwa 
w Niwce, w powiecie będzińskim w Królestwie 
SE na osobach strażników rosyjskich, 

alenty Ziech trudnił się przemytnictwem, a 
gdy dnia 9 lutego br. strażnicy rosyjscy chcie« 
li go aresztowań, bronił się rewolwerem ije- 
dnego strażnika Pokrowskiego położył trupem, 
a dwóch innych F. Gusta i Ł. Kilewsz5yca 
ciężko ranił, potam uciekł do Galicyi i tu go 
sohwytano. 

W śledztwie tłómaczył się term, że strze- 
ial tylko w obronie własnej. Strażnicy Gust 
i Klewszyc słuchani jako świadkowie zeznali, 
że straknik Pokrowski rewolweru nie wydoby- 
wał, a Ziach nazwał zbrodniarzem i bdrodiagą 
(włóczęgą). Przeczyli też, aby go w twarz ude- 
rzył. Następnie po rosyjsku xeznawali żandarmi 
rosyjscy. Zeznania ich tłómaczył adwokat Lan- 
dy. Przy sajściu nie byli. Dopełniali rowizyi 
w drugiej isbie. Mieli polecenie w razie znale- 
nienia przemycanej broni aresztować Ziacha. 
Rodzina obwinionego potwierdziła, że Pokrow- 
ski dobyl rewolweru, groził obwirionemu za- 
strzeleniem i przezywał go. 

Po ukończeniu rozprawy przysięgli za- 
przecryli wszystkie pytania główne, dotyczące 
ubrodni morderstwa i ewentlialne, dotyczące 
zbrodni zabójstwa i ciężkiego uszkodzenia cia- 
ła. Pytania dodatkowe wskutek tego odpadły. 
Na podstawie tego werdyktu trybunał wydał 
wyrok, wwalmiający Ziacha od winy:i kary. 


Ze sportu. 
(Drugi dzień wyścigów konnych we Lwowie) 
Lwów 2 lipca. 

Wozorajszy drugi dzień tegorocznych wy- 
ścigów konnych w naszem mieście mniej jaszcze 
był interesujący, nik dzień pierwszy. Z siedmin 
biegów, aż dwa odbyły się tylko pro forma, 
a to bieg dwulatków, do którego u startu sta- 
nął jedynie „Ckhorzelan* pana Oskara Potockie- 
go i bieg sprzedaży, do którego stanęły dwa 
wprawdzie konie, lecz z tej samej stajni, a 
mianowicie również pana Osz. Potockiego. 
W dwóch innych biegach startowały przewa- 
¿nie konie ze stajni rotmistrza Kollera. Pogoda 
nie sprzyjała wozoraj wyścigom. OChłodno było 
i z małemi przerwami ustawicznie padał dro- 
bny deszcz. Mimoto ciekawej publiczności przy- 
było wiele. Totalizator w pięciu biegach, w 
których funkcyonował, płacił bardzo małe ró- 
żnioe. 

Przebieg wozorajszych wyścigów był na- 
stępujący : ; 

I. Bieg z przeszkodami (Steeple-chase) ko- 
ni półkrwi; panowie jeżdźą, r.agroda rządowa 
zwycięzcy 1.000 kor.; meta 8.200 m. Stanęły 
trsy konie. Piorwszy przyszedł „Podolak“ 6 1., 
w. gn. por. R»imera, draga „Kimsfeuer* kl. 
kaget por. Poljaneca. Totalizator 6:7, 10: 14, 

II. Bieg dwnlatków o 700 kor. dls zwy- 
eięzcy ; 1200 m. odbył się tylko formalnie, gdyż 
u startu stanęła jedynie „Chorzelan* ôm. gn. og. 
O. hr. Potockiego. 

III. Do biegu sprzedażnego (o 1.000 kor. 
zwycięzcy, 100ta około 2000 m.) stanęły tylko 
dwa konie ze stajni O. hr. Potockiego, a mia- 
nowicie „Madame Humbert“ pod Bulfortem, 
która przyszła pierwsza, i „Dalia“ pod Pła- 
ksijera. 

IV. Bieg płaski na 2400 m. o nagródę 
rządową 5000 koron. W biegu tym waięły 
udział trsy konie. Pierwsza przyszła do mety 
„Achiline* 8 1 kl. ógn. O. hr. Potockiego pod 
Bulfortem, bijąc „Laudora* 8 l. og.óga. p. K. 
O. Ostaszewskiego pod  Pachem. Totalizato! : 
b: 6, 10 : 12, 20 : 24. 

V. Płaski bieg koni półkrwi na 2400 m. 
700 koron zwycięzcy. W biegu tym wzięły 
udział cztery konie. Pierwsza przyszła „Wnu- 
ozka“ 6 1. gn. kl. rotm. Kollera pod Rutfor- 
tem, druga „Augusta“ hr. Siemieńskiego. Tota- 
lizator 5 : 6, 10 : 12, 20 : 24. 

VI. Hr. Biemieńskiego-Lewiokiego „Memo- 
rial“ na 8200 metrów. U startu 6 koni. Pierw- 
sza przyszła „Liszka* pod właścicielem rotm. 
Kollerem, a dragi „Panioz* tego samego wia- 
ściciela, zaś trzeci „Sob* por. Kapri. Totaliza- 
tor 5 : 6, 10 : 12, 30 : 24. 

VII Bieg z przeszkodami „Podolanki* na 
38200 metr. 900 kor. zwycięzcy. Biegało 5 koni. 
Pierwszy przyszedł „Bij zabij“ pod właścicie- 
lem panem Kollsrem, druga „Lora Dare* pana 
Bartoscha, trzeci „Perkal* tego samego wła- 
ściciela. Totalizator 5 : 6, 10 : 12, 20 : 24. 


KRONIKA. 


Lwów, 2 lipca. 

Mianowanla. Minister wyznań i oświaty gza- 
mianował rzecsywistymi nauczycielami suplentów : 
Bt. Bartkiewicza ze Złoosowa do Brodów, Fr. Bo- 
jarskiego z VI. g. we Lwowie do pol. gimn. w Ko- 
łomyi, St. Borowiczkę ze Lwowa do g. w Sanoku, 
Hil. Brykowicza w g. ruskiem w Tarnopolu, Włodz, 
Bureztyńskiego ze Lwowa do p. g. w Śtanisławo- 
wie, dr. L. Bykowskiego x Przemyśla do g. w Sam- 
borze, J, Felę z Tarnowa do szkoły real. w Żywcu, 
St. Fischera s Wadowic do pol. gim. w Cieszynie, 
dr. Joachiiaa Frenkla w Sniatynie, Leona Gawań- 
skiego ze Lwowa do rus. g. w Stanislawowie, Mich. 
Gniadego z Jarosławia do szk. real. w Żywen, Bt. 
Gołębia z II, g. w Tarnowie do I. gimn, w Ter- 
nowie, Klemensa Hammera w Jaśle, L. Hordyń- 
skiego ze Lwowa dv II. gimn. w Rzeszowie, Teo- 
do a Hrycaka s rus. gim, w Przomyślu do szk, 
real. w Stanisławowie, Al. Kleczyńskiego z pol. do 
ruskiego g. w Przemyślu, Romana Kóatlicha ze 
Lwowa do poł. gim. w Tarnopolu, Pawła Kowal- 
skiego z pol. g. w Przemyćlu do Brzeżan, Jana 
Kubrakiewicza w g, w Btryju, Zdz. Kultysa z pol. 
g. w Przemyślu do g. w Drohobyczu, T. Leżochub- 
skiego gr. k. katech, w II. azk, r. we Lwowie, 
Adama Maksymowicza ze Lwowa do ssk.r. w Tar- 
nowie, dr. Pawła Mazurka w II. g. we Lwowie, 
dr. Jana Milana z pol. g. w Stanisławowie do pol. 
g. w Kołomyi, St, Morowicza s V, g. we Lwowie 
do szk. real. w Krośnie, dr, Zygm. Motylewskiego 
w II. szk. real. we Lwowie, Kas. Nagóreckiego z 


Las 


Krakowa do Mielca, Br. Olszewsk' ego z Krakowa 
do szk. real, w Krośnie, Henryka Osucharskiego 
z pol. g. w Tarnopola do rus. g. w Kołomyi, Mar- 
ka Piekarskiego ze Lwowa do g. w Broduch, Adol- 
fa Podwyszyńskiego z Sembora do II. g. we Lwo- 
wie, Janusza Pryzińskiego z Krakowa do I g w 
Tarnowie, dr. Michała Reca, katech, r. kat, w II, 
g. w Tarnowie, Zygmunta Reiasa ze Złoczowa de 
g. w Brodach, Wład, Rębacza w I. szk. realnej we 
Lwowie, Władysława Rylskiego ze szkoły realnej 
we Lwowie do Brzeżan, Michała Sęka w II, gim. 
w Tarnowie, Leona Silbermanna z polsk, gimn, w 
Tarnopolu do szk. roalnej w Jarosławin, Franc. 
Emolkę z gimn, Frano. Józefa we Lwowie do gim, 
w Jaśle, Tecdora Stacha z gimn, św, Jacka w Kra- 
kowie do Podgórza, Alfreda Stahla z II. szk. real- 
nej we Lwowie do szk. realnej w Bniatynie, Jana 
Stocka z II, gimn. we Lwowie do Brzeżan, Jana 
Stonawskiego, ewang. katechetę w pols. gimn. w 
Cieszynie, X. dr. Stefana Szydelskiego, katech. w 
II. szk. real, we Lwowie, dr. Zygmunta Tarliń- 
skiego z Krakowa do I. gimn. w Tarnowie, Karo- 
la Władykę z Bochni do New. Targu, Maryana 
Wójcikiewicza ze Lwowa do Mielca, St, Wolnego 
w Wadowicach, Józefa Zacharę z polskiego gimn. 
w Tarnopolu do gimn. w Sanoka, 

Minister oświaty zamianował katechetami w 
szkołach średnich : X. Michała Borowego w szkole 
realnej w Sniutynie, X. dr. Anton. Bytkonowskie- 
go w gimn. św. Anny w Krakowie. 

Przeniesienia. Minister okwiaty przeniósł 
profesorów : Jana Bystrzyckiego ze szkoły realnej 
w Krośnie do drugiej szkoły realnej w Krakowie, 
Wojó. Cachla z gimu. w Podgórsn do V. gimn. 
w Krakowie, dr. Aleks. Czuczyńskiego z gimn, w 
Podgórzu do gimn, św. Jacka w Krakowie, Fel. 
Głątkiewicza z gimn. w Drohobyczu do V, gimn. 
w Krakowie, Jana Guzdka z gimn. w Wadowicach 
do gimn, w Podgórzu, Stan. Hommeg> z I. gimn, 
w Tarnowie do V. gimn. wo Lwowie, dr. Jans 
Jakubce z gimn. w Podgórzu do gimn, św. Jacka 
w Krakowie, Wcje. Janczego = gimn. w Brodach 
do gimn. w Nowym Sączu, dr. Ban. Janowskiego 
z gimn. polskiego w Kołomyi do VI. gimn. we 
Lwowie, Spir. Karchuta z gimn. ruskiego w Prze- 
myślu do gimn. akad. we Lwowie, Ign. Korcyla z 
gimn. w Podgórzu do IM. gimn, w Krakowie, 
Wine. Kubika z gimn. pol kiego w Tarnopolu do 
I szkoły realnej we Lwowie, Franc. Kusia z gimn, 
polskiego w Kołomyi do III. gimn, w Krakowie, 
dr. Włodz. Lenkiewicza z gimn. w Tarnowie do 
filii gimn. V, we Lwowie, Mik, Lisińskiego z gimn. 
w Samborze do filii V. gimn. we Lwowie, Ant. 
Marcinkowskiego z gimn. w Tarnowie do II. szkoły 
realnej w Krakowie, Wojo, Niemca z gimn. w Dro- 
hobyczu do gimn. św. Anny w Krakowie, Józefa 
Przybylskiego z gimn. ćw. Jacka w Krakowie do 
V. gimn, w Krakowie, Jana Rygla z Rzeszowa do 
V. gimn. we Lwowie, Fr. Ssidlera s III. gimn. do: 
gimn. św. Anny w Krakowie, dr. Zygm. Skórskie- 
go z Dębicy do filii V. gimn. we Lwowie, Emila 
Snopka x Sambora do V. gimn, we Lwowie, Teof. 
Stupnickiego s Podgórza do gimn. św. Jacka w 
Krakowie, Ant. Sucheniego ze Lwowa do II. azk, 
resln, w Krakowie i Stan. Załuskiego ze Stanisla- 
wowa do V. gimn. we Lwowie. 

Minister wyznań i oświaty przeniósł nauczy- 
cieli rzeczywistych: Jana Demiańczuka z gimn, pol- 
skiego do gimn. ruskiego w Stanisławowie, Ant, 
Hoborskiego z Brzeżan do Nowego Sącza, Jana Ja- 
rosza z Kołomyi do Podgórza, dr. Ant. Korczyń- 
ekiego z II do I szk, real, w Krakowie, Wojo. 
Krajewskiego z Nowego Sącza do Podgórza, Stan. 
Teonhardte z Nowego Sącza do gimn. V Krakowie, 
Jana Magiesę z N. Sącza do V gimn, w Krakowie, 
Mar. Młodnickiego z Brodów do V gimn. we Lwo- 
wie, Si, Namysła z Przemyśla do pol. gimn. w Tar- 
nopolu, Jana Oko ze Stryja do VI gimn. we Lwo- 
„wie, Ryszarda Ordyńskiego z Bochni do I szk, 
real. w Krakowie, dr, Jana Pyszkowskiego z Bro- 
dów do filii V gimn. we Lwowie, dr. Wład. Sem- 
kowicze z Tarnowa do V gimn. we Lwowie, Aleks. 
Wieleżyńskiego z Krosna do szk. real, w Stanisla- 
wowie i dr. Kaz. Wróblewskiego z Cieszyna do 
flii V gimn. we Lwowie. 

Rozrzewniające pożegnanie. Przedoatatnie 
przedstawienie w teatrze Miejskim urządził p. Pæ- 
wlikowski na „kulturalne cele organizacyi robotni- 
czych”, a miejsca w teatrze oddał za bezcen za- 
rządom owych organizacyj. Loże zajęli wodzowie z 
rodzinami, fotele i krzesła — robotnicy. Dawano 
rosyjską sztukę „Łapownicy*. Fo drugim akcie 
publiczność wywołała p. Pawlikowskiego. Przemó- 
wiono doń z bałkonu, a on odpowiedział, Tak 
wszyscy byli wzrusseni, áe mówili niewyreżnie i 
przepadłyby dla potomności te oracye, gdyby nie 
podał ich Kuryer Lwowski. Z tego więc pisma 
ceytujemy : 

„Przemówił z balkonu p. Nacher w te mniej 
więcej słowa: „Ustępującemu wodzowi drużyny ar- 
tystycznej teatra miejskiego z naszej strony szcze- 
gólniejsza należy się wdzięczność, gdyż dyr. Pawli- 
kowski, otwierając tej klasie na oścież wrota tego 
przybytku sztuki, nie tylko ułatwił mam wstęp, 
ale także wprowadzeniem utworów, przemawiają- 
cych najbardziej do serca i duszy robotniczej, kul- 
turze przysługiwał się szczerze, To też klasa robo- 
tnicza składa mu szczere podziękowanie, prosząc 
go, by ja przyjął tak serdecznie, jak my je serde- 
cznie niesiemy*, 

Wśród ciszy drżącym głosam odpowiedział p. 
Pawlikowski w te mniej więcej slowa: „Źisgnara 
najszanowniejszą publiczność, jaka kiedykolwiek w 
tych raurach gościła. Miałem tę zuchwałość, by 
stać się odnowicielem sztuki polskiej, szukałem 
nowych dróg. Jsdnemu człowiekowi nie może się 
to udać — schodziłem nieraz na munowoa, za 00 
proszę o przebaczenie, Moją pracę, moje pragnie- 
nia przekazuję Wam — pam ętajcie o tem“, 

W podniosłym nastrojn wysłuchali robotnicy 
słów dyr. Pawlikowskiego, a po spuszozenin kur- 
tyny długotrwałymi oklaskami żegnali ustępujące- 
go dyrektora,“ 

Tyle cytujemy z Kur. Ltcowskiego. — W sgo- 
botę artyści pożegnali się zp. Pawlikowekim, przy- 
czem wręczyli mu siedm grup fotograficznych: je- 
dną — artystów dramatu, drugą — Bolistów opery, 
trzecią — chóru, czwartą — orkiestiy, piątą — ad- 
ministracyi, szóstą — mechaników i dekoratorów, 
a siódmą — wszystkich rarem. Oprócz personalu 
teatralnego pożegnali p. Pawlikowskiego jeszcze 
delegaci „swiązku studentów architektury“ i wrę- 
czyli mu adres, w którym są takie słowa: „Powie- 
dziano o królu Kazimierzu, że zastał Polskę dre- 
wnianą, a zostawił ją murowaną, przeto Odnowi- 
cielem nazwany został. Podobnym Ty jesteś, Panie, 
któryś odnowił sztukę dramatyczną polską i o nie- 
wzruszone oparł ją posady, Pchnąłeś ją na tory, 
z których ona ju dzisiaj dzięki Tobie zejść nie 


dnicy wyrażają p. Laskowakiemu wdzięczność za 
jego życzliwość, wielki takt, przystępność, berz- 
względną sprawiedliwość i proszą, by dyr. Laskow- 


PRZEGLĄD z dnia 8 Lipca 1906. 


wczoraj na ulicy swego gospodarza klasy witry- 
olsm, Profesor jest ciężko ranny. 
Pielgrzymka do Żiemi Świętej odbędzie 


ski zachował ich wszystkich w miłej pamięci. Na | się pod przewodnictwem ks. metropolity Szepty- 
owacyę tę odpowiedział radca dworu Laskowski | ckiego w pierwszych dniach września b. r. Pierwo- 
przemówieniem, w którem podkreślił, że choć już | tnie miała to być pielgrzymka Rusinów i składać 


kilkakrotnie żegnał się ze swymi podwładnymi, to 
jednak to ostatnie pożegnanie było dlań najbar- 
dziej przykre. Zapewnił dalej urzędników, że jak 


się miała z czterech grup po sto osób. Jednakowoż 
do uozestniotwa zgłosiło się także kilku księży ła- 
cińskich i kilkanaście osób świeckich, Polaków. 


dotąd, tak i nadał, jako .złonek rady nadzorczej ; Z tego powodu postanowił komitet tej pielgrzymki 


będsis o nich pamiętał i bądzie orędownikiem ich | utworzyć piątą grupę specyalnie 


spraw, tem bardziej, że nie miał nigdy powodu do 
niezadowolenia, przeciwnie swą wzorową punktu- 
alnością i gorliwą pracowitością zyskali znpełne je- 
go zaufanie. 

Na pamiątkę otrzymał dyrektor Laskowski 
kasetę ze skóry, ozdobioną Brebrnemi okuciami w 
stylu zakopiańskim, a zawierającą fotografie ursę- 
dników i gmachu bankowego. 

Śluby. Dnia 80 czerwca odbył się w Wie- 
dniu ślub pani Heleny ze Zboińskich Ruszkow- 
skiej, znanej śpiewaczki operowej, z dr. Ferdynan- 
dem Seeligerem, nekreterzem ministeryalnym. 

W sobotę w południe odbył się w prywatnej 
kaplicy aroybiskupiej we Lwowie ślub pani Gizeli 
z Kiselków Rudzińskiej zp. Włodzimierzem Parań- 
skim, właścicielem dóbr. 

X. Arcybiskup Weber został juź formalnie 
przyjętym do Zgromadzenia 00. Zmartwychwstań- 
ców i rozpoczął nowieyat w niedzielę dnia 24-go 
b. m. w Domu rzymskim. X. Weber przybył do 
Rzymu dnia 13 b. m., poczem niebawem miał spe- 
cyalną andyencyę u Ojca św. Pinsa X, Załatwiwszy 
wszystkie sprawy i formalności, odprawił następnie 
ośmiodniowe ćwiczenia dnchowne i przyjął pasek 
zakonny z rąk x, Jana Kasprzyckiego, jenerała 
Zgromadzenia, a w obscności wszystkich Zmar- 
twychwstańców, zamieszkałych w Rzymie, Ponie- 
nieważ (O. jenerał obchodził właśnie w tym dniu 
imieniny z okazyi swojego patrona Św. Jana 
Chrzciciela, przeto podwójne święto święcili dnia 
tego członkowie Zgromadzenia 00. Zmartwych- 
wstańców. Ojciec św. zezwolił X. arcybiskupowi 
na odprawienie ncwicyatan w Rzymie, aczkol- 
wiek na razie Zmartwychwstańcy nowicyatu tam 
nie mają. s 

Ś. p. Teresa Jadwiga (Papi), o której 
zgonie doniósł telegram z Wurszawy, była córką 
obywatela ziemskiego w Lubełskiem, a wnuczką 
chorążego wojsk polskich w armii kościuszkowskiej. 
W r. 1871 założyła w Warszawie doskonały pen- 
syonat, lecz nieubłaganie ścigana przez Apuchtina, 
musiała się wyrzec pracy pedagogicznej. Poświęciła 
się tedy literaturze i rychło się stała cenioną au- 
torką opowieści historycznych dla dzieci, Pisać za- 
częla w r. 1872, najpierw w „Przyjacielu dzieci“, 
a potem i w „Wieczorach rodzinnych*, Pierwszą 
jej powiastką byłe. „Mali podróżnicy”, sawierająca 
historyczny opis Krakowa i jego najważniejszych 
pamiątek. W ciągu 85-letniej działalności pisarskiaj 
napisała bardzo wielo utwbrów, głównie powieścio» 
wych, z których za artystycznie najlepsze uważała 
gama: „Stacha*, „Doczekali* i „Książę głuchej 
przepaści“. W literaturze dziecięcej pozostaną na 
zawsze jej „Opowiadania ciotki Ludmily“, w któ- 
rych zobrazowała całą przedrozbiórową historyę Pol- 
ski. Napisała i wydrukowała w Krakowie, pod pseu- 
donimem Gałęzowskiej, historyę porozbiorową, uję- 
tą w 4 książeczki powieściowe. Rozpoczęła przy 
pomocy księgarza Grendyszyńskiego w Petersbur- 
gu wydanie cyklu powieści historycznych dla dzie- 
oi, które na wzór Krasrewskiego odtworzyć miały 
całą historyę naszą, ale nie było jej sądzonem do- 
prowadzić wydawnictwa tego do końca. W r. 1877 
obchodziła jubileusz 26 -letniej pracy pisarskiej, w 
w którym, oprócz ukochanych przez nią i miłują- 
cych ją uczennic, uczestniczyły też Towarzystwa i 
kółka ówczesne oświaty ludowej. Wówczas to uczen- 
nice i kolezanki po piórse Teresy Jadwigi wydały 
na jej cześć „Książkę jubileuszową“, która miała 
być dla 6. p. Jadwigi Papi źródłem zapomogi ma- 
teryalnej, a z której ona dochód całkowity obracala 


jednak także na cele oświaty ludowej, Cześć jej 
pamięci! 

Gimn. niemieckie we Lwowie — walące się, 
podstempłowane w wielu miejscach — będzie po 
części odnowione w tym roku i dlatego przyśpie- 


szono koniec wykładów. W połowie lipca juk się 
zaczną roboty restauracyjne. Reszta przebudowy 
będzie wykonana w roku przyszłym. 

Sprawa pana Matejki. Trybunał kasacyjny 
odrzucił zażalenie nieważności, wniesione przez p. 
Jerzego Matejkę, właściciela dóbr ziemskich pod 
Krakowem, przeciw wyrokowi sądu krakowskiego, 
skazującewu go na 1000 koron kary, ewentualnie 
na 10 dni aresztn, Jak sobie ozytelnicy zapewne 
przypominają strzelał był p. Matejko dwukrotnie do 
przejeśdżającego przez jego pola z gronem myśli- 
wych i storą paów ks. Windisohgraetza, przyczem 
jedna z kul przeszyła czapkę księcia. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi: Ruch 
ogólny na szlaku Borszczów Iwanie puste linii Wy- 
gnanka-Iwanie puste rozpoczęto na nowo dnia 1, 
lipca 1906 pociągami 8753/8754, 

Pożar. W Dobrotworze powstał we czwartek 
w jednym z domów pożar, który z powodu wiel- 
kiego upała przy lekk m wietrze rozszerzył się 
szybko i zniszczył około 60 budynków. Wiele lu- 
dzi utraciło całe swoje mienie. 

Król serbski w Wiedniu. Z powodu zamie- 
rzonego przybycia do Wiednia króla serbskiego, 
Piotra I, zamieścił N. W. Journal bardzo złośliwy 
fejleton, Między innemi pisze on: 

„Przyjazd króla, jak głoszą w kompetentnych 
sferach, ma nastąpió po 1 lipca, a więc w czasie, 
kiedy Cesarz austryacki bawi zazwyczaj w Ischl. 
Na dworcu ustawiona będzie honorowa kompania 
dovorców kryminalnych, zmobilizowana zaś straż 
bezpieczeństwa, piesza i konna, czuwać będzie nad 
spokojem i całością publiczności. Dostojnikom, wy- 
znaczonym na powitanie serbskich gości, oświad- 
czono poufnie, że za ich pieniądze, papiery warto- 
ściowe i kosztowności odpowiada kolej tylko o 
tyle, o ile złożą je przed przyjazdem króla i jego 
świty w depozycie u portyera kolejowego. Ze stro- 
ny władzy sanitarnej dano urzędnikom wskazówkę, 
ażeby sprawili sobie silne, nadające się do prania 
rękawiczki, gdyż prawdopodobnie nie da się uni- 
knąć podania ręki gościowi. W nadwornym teatrze 
odbędzie się wieczorem galowe przedstawienie. Ar- 
tyści odegrają sztukę Szyllera pt. „Zbójcy* ; pier- 
wotnie miano wystawić oyki dramatów królew- 
skich Szekspira, Odstępiono jednak od tego, wobec 
oświadczenia, że króla Piotra nie bawią udane 
mordy królów. Resztę programu przyjęcia ułoży 
dyrekcya policyi...* 

Ofiary Wisły. Z Krakowa donoszą, 
piątek utopilo się znowu w Wiśle 


że w 
dwóch żołnie- 
rzy podczas kąpieli. Zwłok ich dotychczas nie od- 


dla nie-Rasinów, 
obejmującą również sto osób, Ceny z całem utrzy- 
maniem na czas trzech tygodni wynoszą: w I kl. 
450 koron, w II kl. 400 koron, w III kl. 300 ko- 
ron. Zgłosseria muszą się odbywać  jaknajrychlej 
gdyż z chwilą, gdy liczba zgłoszeń dojdzie do stu, 
komitet dalszych zgłoszeń nie będzie przyjmował. 
Ostatni termin oznacza się na razie na l sierpnia 
b. r. Informacyi udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Komitet pielgrzymki do Ziemi świętej, Liwów, plac 
św. Jura l, 5. 

Polacy w rosyjskiej radzie państwa (izbie 
wyższej), wybrani zarówno z Królestwa Polskiego, 
jak i z gubernii litewsko-ruskich, utworzyli wspól- 
ną organizacyę pod nazwą „Związek Kół Królestwa 
Polskiego i krajów Litwy i Rusi“. Szczegóły regu- 
laminu są w znacznej części wzięte z regulaminów 
Koła polskiego w Wivdniu i Berlinie. W sprawach 
wspólnych obowiązuje ścisła solidarność z wyjąt- 
kiem kwestyi wyznaniowych. Nie wolno członkom 
związku należeć do żadnych innych klubów lub 
związków politycznych w radzie państwa. 

Wszystkie sprawy, mające być przedmiotem 
obrad w radzie państwa, będą rozpatrywane wspól- 
nie na posiedzeni:c>qzwiąęzku, W każdej poszcze- 
gólnej sprawie zwiąsex ma prawo uznaó ją za do- 
tyczącą wyłącznie Królestwa Polskiego, lub tek 
krajów Litwy i Rusi. W sprawach, uznanych u- 
chwałą związku za wyłączne, odnośne Koło ma 
głos decydujący, a drugie Koło głos doradczy. 

Każde z dwóch Kół, stanowiących związek, 
wybiera swego prezesa. Następnie związek z pośród 
dwóch prezesów Kół wybisra prezesa i wiceprezesa 
zwiąxku, a z pośród wszystkich członków sekreta- 
rza. Po dokonanin tych wyborów związek uważa 
się za ukonstytuowany. Prezes, wiceprezes i sekre- 
tarz zwiąsku gą wybierani na przeciąg każdej se- 
ayi parlamentarnej; w następnej sesyi parlamentar- 
nej ustępują dopiero po dokonaniu nowych wy- 
borów. 

Zwyczajne posiedzenia Związku odbywają się 
raz na tydzień; nadzwycyajne według uznania pre- 
zega lab na żądanie 3 członków Związku, którzy 
winni jednocześnie wyrazić powód żądania. Nad- 
awyoczajne posiedzenie winno być zwołane najdalej 
w ciągu dwóch dni po zażądaniu. 

Dla ważności obrad potrzebną jest obecność 
więcej niż połowy członków Związku. Uchwały za- 
padują bezwzględną większością głosów. W razie 
równości głosów — głos przewodniczącego przewa” 
ża, Przy wszelkich wyborach głosowanie odbywa 
się kartkami. 

Stan powietrza. T, o zg. ? rano + 11 R. 
w poł. + 14 R. Bar. 769. Podnosi się. Słota. 

Dyp oma!a. 

Ona. Zdaje mi się, że to ci przyjemność 
wieiką sprawia, iżojcieo mój stracił cały majątek... 

On. Właściwie nie to, ale że nie jesteśmy 
jeszcze zaręczeni. 

Porozumienie. : $ 

Ojciec (do leciwej już nieco córeczki). Dziś 
więc kochana Mania są twoje urodziny, przedtem 
jednak, zanim przychodzić poozną gratnlanci, po- 
wiedz mi, ile chcesz m.o lat? 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca, 
„Największy program w tym Bezonie!* 12 pier- 
wszorzędBych atrakcyj! „Mies Matlie Wilkes“ kre- 
olska śpiewaczka, „The greast Yoscaronyst, wspa- 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos* najznako - 
mitsi ekcentrycy na B rękach i t, d. W niodzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
gą wcześniej do nabycia w biurze dzienników Piohna 
uł. Karola Ludwika 9. 


ki Ra + hd 
Uześć  ekonom!cZzna. 
Wiedeń 80 czerwca. 
(Z). Od dłuższego ozaau już krążyły na 
giełdzie pogłoski, że spodziewać się neleży, iż 
bank austro- węgierski niebawem zniży swą 
stopę procentową i powróci do tej, która obo- 
wiąvywsła w Austryi przez dwa lata, ku nucie- 
sze sfer kupieckich i przemysłowych, t. j. do 
B! Spekulacya giełdowa już nawet zaczęła 
wyzyskiwać tę ewentualność 'Tymozasem naj- 
kompetentniejszy w tej sprawie przedstawiciel 
banku anatro-<węgierskiego, jeneralny sekretarz 
Pranger, na odbytem wczoraj w Budapeszcie 
powiedzeniu rady jeneralnej tej instytnoyi zło- 
żył oświadczenie, z którego wynika, że absolu- 
tnie wykluczoną jest możliwość, aby w tym 


nalski 
Kallenbacha. 


| 
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Wiedeń. Delegacya węgierska ukończyła 
wozoraj swoje obrady. 

Londyn. Pociąg ekspresowy wykoleił się 
koło Salisbnry. Wypadek wynikł z tego powo- 
du, że lokomotywa, która pierwsza się wykole- 
iła, wpadła na nadjeżdżający z przeciwnej stro- 
ny pociąg towarowy. Kilka wagonów pociągu 
ekspresowego zostało zdruzgotanych; znajdo- 
walo się w nich 47 csób. Zabitych i rannych 
z trudem wydobyto z pod gruzów. Ozężó wa- 
gonów spadła z wału kolsjowego. Według osta- 
tnioh wiadomości 28 osób utraciło życie, a wie- 
le zostało zranionych. Przeważną czękó zabi- 
tych stanowili Amerykanie, którsy przybyli do 
Plymonthu okrętem „New-Jork”, i zaraz siedli do 
owego pociągu. ! 

Londyn. Wśród ofiar wypadku kolejowego 
koło Salisbury znajduje się kilka osób o nazwi- 
skach- niemieckich. Są to jednak obywatele 
amerykańscy. 

Lizbona. W fabryce tytoniu w Xabregas 
wybuchł pożar, który wyrządził wielkie szko- 
dy. Szkody jednak pokryte są asekuracyą 

Meran Wczoraj odbyło się w obecności 
arcyks. Eugeninsza i ministra kolei Derschatty 
otwarcie kolei przez Vintschgau. 

Toklo. Na kolei mandżurskiej przyznano dla 
tytoniu japońskiego i kilkn innych towarów jaj oń- 
skich ulgi taryfowe, które wywołały zaniepokoje- 
nie wśród interesowanych w tem cudzoziemców. 
Obawiają się oni, że dalsze jeszcze ulgi tego ro- 
dzaju uniemożliwią wolną konkurencyę, tak, ke za- 
sada otwartych drzwi stanie się ilnzoryczną., 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Dziś o godz. 10 rozpoczęło się 
drugie naukowe posiedzenie zjazdu pod prze- 
wodnictwem dra Tadeusza Korzona. Makretarz 
jeneralay p. Czermak zawiadomił, że sskcya 
ortograficzna ukonstytuowała się i wybrała 
przewodniczącym prof. Baudouin de Courtenay, 
wiceprezesem p. Adama Kryńskiego, sekreta- 
rzem p. Ignacego Steina, Wobec tego profesor 
Baudouin zrzekł się wieeprezesury zjazdu; 
w jego miejsce wybrano wiceprezesem p. Stan. 
Ptaszyckiego z Petersburga. ! 

Następnie prof. Kallenbach wygłosił od- 
czyt pod tyt. „Dzisiejszy pogląd na literaturę 
polską wieku XVI“. Rozwinęła się dyskusya. 


Profesor Maryan Sokołowski mówił o drzewo- 
rytniotwie XVI wieku; 
kancyonałach i o potrzebie wydania pism Trze- 


prof. Grabowski o 
cienkiego i o monografii o nim; prof. Bruch- 


uzupałnił i rozwinął pogląd profesora 


Kecskemet. Wczoraj odbyło się tu uroczy- 
ste odsłonięcie pomnika Ludw. Kossutha w obecności 
ministra handlu; Kossutha, Kossuth wygłosił mowę 
w której powiedział: „Duch Kossutha znajduje na 
Węgrzech z k.żdym dniem coraz liczniejszych, 
zwolenników. Gdy dawniej tylko mała garstka gru- 
powała się około jego zasad, dziś zwolennicy jego 
są w większości i czas już niedaleki, w którym 
nie będzie Węgra, któryby nie przyznawał się do 
jego zasad. Czy dziś już jesteśmy bliżsi niezawi- 
słości ojczyzny, aniżeli dawniej, tego nie wiem, | 
ale znamienny jest już sam fakt, że doczekaliśmy 
się tego, iż na uroczystość Kossuthowską mógł 
przybyć minister, i to syn Kossutha, wyznający te 
same CO ON zasady, Í 

Wiedeń. Dziś przedpołudniem odbyło się ; 
posiedzenie pienarne delegacyi austryackiej. | 
Toczyła wię dalsza dyskusya nad ordinarium i 
wojskowem. í 

Dei. hr. Sohonborn ostro wystąpił: 
przeciw ostatniej mowie Steina, która obraziła : 
większą część ludności zarówno w jej uczu-, 
ciach patryotycznych jak i katolickich, a na- j 
stępnie, przechodząc: do ordinarium wojskowe- | 
go, oświadczył się stanowczo za utrzymaniem, 
jedności armii, albowiem nieprawdą jest, że; 
dwie armie oddzielne są równie silne, jak je- 
dna wspólna. (Oklaski), 

Dal. Szusterszic oświadcza, że będzie gło- 
sował za budżetem wojskowym jako konieczną 
potrzebą państwa i w przekonaniu, że reforma 
wyborcza, przedsięwzięta za staraniem Korony ; 
w duchu życzeń wielkich mas ludności będzie | 
doprowadzone do skntku i przyczyni się też do | 
demokratyzacyi całej polityki. | 

Del. Tollinger zajmował się sprawą języ-- 
kową na Węgrzech, wskazał na mowę ministra 
Kossutha przy odałomięciu pomnika Ludwika 
Kossutha w Kecskemecie, które wywołuje oba- 
wą, iż Węgrzy coraz bardziej dążą do zupełne- 
go oderwania się. Mówca jes” za rewizyą oale- 
go kompleksu ustaw ugodowych. Oświadoza, iż 
będzie głosował za budżetem. 

Budapeszt. S»jm węgierski zebrał się dzis 
przedpołudniem. P. Tsizmadia z pertyi nieza- 
wisłości zabrawszy głos, oświadczył, że w o- 
statnim czasie odbyły się w Rosyi, a zwłasz- 
cza w Białymstoku zajścia, które w imię hu- 
manitarności stanowozo należy potępić. Mówca 
jest przekonany, że daje wyraz uczuciom ka- 
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że Porta nie choe zobowiązać się do zapłaty 
deficytu budżetu macedońskiego, jest niepra- 
wdziwe. Porta zobowiązała się do tego już pier- 
wej, a zobowiązanie to ponowiła. 

, Cetynla. Przed paru dniami „nizami“ 
(wojsko regularne) i Arnauoi strzelali z fortu 
Pepicz do wartowników czarnogórskich, usta- 
wionych na granicy pod Veliką. Dnia 29 z. m, 
ponownie strzelali oni do Czarnogórców i za- 
bili jednego człowieka. Dnia 80 z. m. ponowili 
strzelanie œ fortu Ozakowet, przyczem zabili 
dwóch żołnierzy czarnogórskich. Żołnierze ozar- 
nogórscy otrzymali polecenie nieodpowiadania 
na te zaczepki, lecz rząd ozarnogórsti wysto- 
sował do rządu tureckiego energiczny protest. 


SE. MF" o ZNIOM 
HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje od 3 koron począwszy. 

Przyjechali dnia 2 lipca, Hr. Z, Zamoyski s 
Wysocka, Hr F. Czosnowski s Ożomli. Hr. A. 
Wasselot z Paryża. Br. K., Zuylen z Belgii. T. 
Krassowski z Podola, 8, Jankowska i A. Ciechoń- 
ska z Kijowa, F. Gniewosz z Jasionowa, E. Ryl- 
ski z Uhrynowa. W. Weissmann z Sławity. W. 
Niedźwiecki z Wańkowic. M. Chyliński i J, Bie- 
lański z Krakowa, K. Marmoross z Karowa. A. 
Gosiewski z Przeworska. 


r e w e O A 


HOTEL EUROPEJSK.. 

ALBERT S8ZKOWRON. 

Lwów -- Pilao Marysoki, 
Prsyjechali dnia 2 lipoa. W. hr. Resseguier 
z Mostów, P. hr. Łoś ze Lwowa. K. Kwiatkiewiez 
z Podhajec, 8, Suchocki i W. Burian z Poznania, 
R. Tyzenhans z Uszkowiec. P, Lewicka z Bucza- 
cza. W. Bach i P. Müller z Wiednia, E. Rozwa- 
dowski z Chełczye. A. Eiedliński z Podola ros. J, 
Lichocki z Kijowa. W. Jabłoński z Rzeszowa, M. 
Szyszkowski z Nadwórny. W. Kowenicki, J., Do- 
bija i P. Glogierowa z Tarnopola. E. Holub » Pra- 
gi. L. Ostrowski ze Stryja. L. Chamiec z Warszawy. 
e zn ca ma | LB | | 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządzony, pile 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu, 

Przyjechali dnia 2 lipoa, F. Dębscy z Horo- 
dyszoza. J, Seligmann z Nowosiółki. J. Kulczycki 
z Rudek, J, Dobrzańscy z Petarsburga. T. Cybul- 
ski s Humnisk. J. Ostrowsoy ze Stanisławowa, B, 
hr. Drohojowski z Cieszacina, M, Jezierska i A, 
Kraus z Krakowa. E. Weigel ze Lwowa, H. Hruś- 
ka, A, Herdliczka i J. Bąkowski s Pragi, H. Rabl, 
J. Paschka, A. Lówy, Q. Weil, R. Schindler, R. 
Guttmann i J. Duschak z Wiednia, N. Wichański 
z Drohobycza. F. Schón z Budapesztu. A. Heilpern 
z Czerniowiec. E. Styber z Sambora. E, Orzechow- 
ski z Rzeszowa. J. Rumel z Horodenki, J. Rac:- 
kowska z Częstochowy. M. Babicki z Tarnopola. 
S, Zawadziński z Wadowio. 

Budapeszt 3% lipca. (Gielda zbożowa), 
(Kursu w koronach i za 100 kilogramów), Psze- 
nica na pażdziernik 16'44—16'46, na kwiecień 
1600—1602; żyto na październik 18:00—18 02, 


r 


¡na kwiecień O0'OO;owies na pażdziernik 18'18— 


—18:20, na kwiecień 0000—0000: kukurudza 
na lipiec 12:48—1250, na sierpień 1278—1380, 
na maj 1907r. 11'18—11'20 — Rzepak na sier- 


į pień 8000—80'20. — Oferty na pszenicę : mier- 


ne. — Ohęó knpna: mierna. — Usposobienie: 
słabe. — Pogoda: zmienna. 
e _] 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedsialn ści. 


Dooent chir. Uniw. lwowskiego 


A. GABRYSZEWSKI 


wyjechał na sezon do fwonicza. 


Dr. 


Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu Środkowo - europej" 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40%. 5.50, 8.45, 6.25, 3,80* 

Z Rsoszowa: 10.35, 

Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,20, 11.45, 2.20, 
5.60, 10.80. 


Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.08, 7.00, 11:26, 5.25 
10 12*. 

Z Oserniowiec; $220*. 1.40, 6 10, 5.46, 9 05*. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05, 

Z Bawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.80%. 

Z Ławocznego 7-298, 11:50, 10-560*. 

Z Tuchli 855 

Z Bełrca 4:66, 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 8.25. 12.45", 2 45, 4.05*, 8.85, 6,85%, 1 1.00%, 
Do Rzeszowa: 4.05. 


roku stopa procentowa w Austryi została sni- żdego nozciwie myślącego człowieka, a więc Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 


żona. Teraz przynajmniej sfery interesowane | 
będą wiedziały, czego się trzymać i usunięte 
zostanie źródło niezdrowej spekulacyi. 

Na tem samem posiedzeniu przedłożono 
także sprawozdanie 0 działalności banku austro- 
węgierskiego w minionem półroczu i skonsta- 


koron większe niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego. 


celnego między Francyą a Hiszpanią. Rząd 
hiszpański wprowadza bowiem nową taryfę oel- 


na te artykuły, jakie wywożone są z Franocyi 
do Hiszpanii, zostaną podwyższone, w takim 
razie on wypowie dzisiejszy modus vivendi 
handlowo-celny między Francyą a Hiszpa- 
nią i zastrzega sobie swobodę dalszego dzia- 
łania. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU 
ELESNI * ul: I 
(Depesze porannej 

Wiedeń. Cssarz wyjeżdża jutro na dwu- 
miesięczny pobyt do Ischln. 

Wiedeń Przy wyborze uzupełniającym 
wybrała Izba panów ozłonkiem delegacyi hr. 
Anutoniego Wodzickiego. 

Budapeszt. Komisya petycyjna sejmu obra- 
dowała nad 44 petycyami, żądającemi postawie- 
nia gabinetu br. Fejervarego w etan oskarżenia, 
Pruyjęto wniosok referanta o przekazanie tych 


towano, że dochody jego były o 6 milionów j 
Z Paryża donoszą o wybuchu konfikta 


ną, a rząd francuski zagroził mu, że jeżeli oła i 


| 


całej Izby, jeżeli wyrazi z powodu tych be- 
styalskich okrucieństw pogardę, a zarazem o- 
fiarom nieszczęśliwym ubolewanie i gorące 
współozucie. (Oklaski.) 

Warszawa. Onegdaj na jadącego dorożką 
do fabryki betonowych wyrobów kasyera mea- 
gistratu Józefa Maciuszewskiego napadło czte- 
rech ludzi na roga ulic Dobrej i Lipowej. Pod 
groźbą strzałów odebrali oni kasyerowi 3000 
rubli, które przeznaczone były na wypłatę. Ra- 
busie zbiegli. 


O tej samej porze napadło trzech ludzi p. 


Oskara Cyrkina, wiozącego celem wypłaty 2500 
rubli. Bandyci zatrzymali dorożkę na ul. Skier- 
niewickiej i grożąc rewolwerami, zabrali portfel 
z pieniędzmi, poczem uciekli. 

Madryt. Jak donoszą dzienniki, król roz- 
kazał, ażeby krążownik „Estramądura*, który 
stoi na kotwicy w Kilonii, udał się do Kron- 
sztadtu celem powitania cara. 

Madryt. Podozas rewizyi w mieszkaniu 
Ferrera, (jednego z uwięzionych podejrzanych 
osób) znaleziono liczne anarchiczne dokumenty, 
jakoto zapiski i spisy kwot pieniężnych, rozda- 
nych anarchistom. Przy przesłuchaniu zaprze- 
czył Ferrer jakoby był w związku z Valliną. 

Madryt. Uwięziono niejakiego Aquilefuente 
podejrzanego o udział w ostatnim spisku anar- 
ohicznym. Ma on lat 20 i był w Paryżu w 
czasie zamachu na króla hiszpańskiego w ulicy 
Rohan. Przybył 16 maja do Hiszpanii. Oprócz 
niego uwięziono jeszcze dwie inne podejrzane 
osoby. 


6.15*, 9.50%. 
Do Podwołoczysk z Podzamcza : 2.36, 5.45, 11.15, 6,87% 
0.08*; 


w , 
Do Oserniowieo: 2.81", 2.40, 6.15, 9.20, 10.40%, 
Do Bryja: 11.80*, 
Do Rawy i Bokala: 7.5*. 
Do Jaworowr: 6.55, 6.00*. 
Do Snmborhk : 8.65, 4.16, 10.51. 
Do Kołomyi i Żydnczowa: 8.80. 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.06* 
Do Ławocsnego 7.80, 280, 6.26% 
Do Basoa 10.46 
Do Stanisławowa, Osortkowa, Hasiatyna 910° 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brznchowie: (od 6 maja do 25 września) 7:07 przed- 
południem, 8.25, 5.80 popołud. i 8.30 wieczór (w 
niedziele i rs. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. oo- 
dsiennie) 9,85 wieczór. 

Z Jenowa: od 1|5 do 80/9 wł. codziennie) 1.15 popol., 
(od 185 do 8|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, z 
w niedsiele i ru. kat, święta 9.35 wieczór. 

Ze Szoserca: (od 27|5 do 186/9 wł. w niedrielę i rz, kat. 

iwięta) o 9.40 wieczór. 

ienia: (od 18]5 do 16/9 wł. w nieds. i ra. k. Święta) 

o 11.50 wieczór. 


i Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: (od 6 maja do 38 września wł.) 6.06 ra- 
i no, 2.28, 8.40 i 6.26 popol. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i Święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołał, 
Od 1|6 do 818 wł. codziennie 8.84 wieczór, 
Do Rawy Ruskiej 11-85 w necy (każdej niedzieli). 
Do Janowa: (od 1|5 do 80/9 wł. codziennie) *.15 przed 
poł. (od 18|5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.86 ropoł., zaś codziennie 8.14 popoł. 
Do Hsczerca 10.45 przedpoł, (od 376 do 18/8 w niedz, i 
rz. k, święta). 


Z Lub 


De I WE popol cd 18/5 do 15]8 w niedsiale i 
wi 


się Ryszard Witka i Jan Madryt. Hiszpania zerwała dyplomatyczne ES ęta. 


stosunki ze Szwajcaryą. | B +, ) 

Madryt. Według dopocy x Gerony. kart! gar Et an ra AOA 
binierzy znależli w pobliżu Babos porzuconą nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 mwn 59 rario, 
przez przemytników skrzynię, zawierającą zde- 
montowane karabiny mauzerowskie, które po-- 
ohedzą z Franoyi, 

Konstantynopol. 


może”. naleziono. Nazywali 
Pożegnanie dyrektora Laskowskiego. W | Müller. 


p: obrad rady nadzorczej Banku krajowego ge- Nagły zgon. W Frydrychowicach w pow. 
g 


petycyj komisyi prawniczej celem sprawdzenia 
osobistej odpowiedzialności br. Fejervarego i 
zaproponowania odpowiedniej kary, jakoteż 
przedłożenia jak najrychlej propozycyj mery- 
torycznych. Odrzucono natomiast wniosek p. 


nali w sobotę w południe urzędnicy tejinstytucyi | wadowickim zmarł nagle, siedząc w konfesyonale 

bardzo serdecznie ustępującego ze swego stanowi- | x. Jan Migdal, wikarynusz miejscowy. Liczył lat 46. 
ska prezesa dyrekcyi Banku, p. Kazimierza Lux Zemsta studenta. Z Budapesztu donoszą :| Krabcvżzky'sgo o postawienie całego gabinetu 
akowskiego. Imieniem urzędników od :sytał tj 19-letni uczeń gimnazyalny Sumoty, syn zamo- | Fejervary'ego w sten oskarżenia. Poseł ten 
buchalteryi, pan Majewski, adres, w którym urzę: | źnych rodziców, ctrzymawszy złe Świadectwo, oblał | zgłosił votu separatum. 


Doniesienie Kóln. Ztg. ` 


11) 


Walka milionera zo złodziejem. 


(Z angielskiego.) 


(Ciąg dale: y). 

Właściwie nie było o co sprzeczać się, 
albowiem Karol zamierzał poprostu wydać czek 
na przynętę i kazać aresztować OszUSta zaraz 
potem. Uważeliśmy jednak, że dla odwrócenia 
podejrzeń, należy stawiać opór jego wygórowa- 
nym żądaniom. Koniec końców, umówiliśmy 
się na dziewięć tysięcy. k l 

Mial nam dać piśmienne poświadozenie, 
że Rembrandt jest autentyczny, że portret 
przedstawia Maryę Vanrenen z Haarlemu i że 
go nabył bezpośrednio od potomków tej zacnej 
damy w Gouda, w Holandyi. 

Wszystko było wybornie obmyślane. Kon- 
stabl czekał w ukryciu. Ułożyliśmy się, że do- 
ktor Polperro przyjdzie do hotelu o pewnej go- 
dzinie, podpisze umowę i otrzyma pieniądze. 
Zrobiliśmy akt rejentalny. 

Nasz oszust zjawił się oo do minuty. Ka- 
rol podpisał czek i wręczył go doktorowi. Pol- 
perro schował go do kieszeni. Tymosasem ja 
zająłem stanowisko przy drzwiach, dwaj poli- 
cyanoci, przebrani za służących, pilnowali okien. 
Baliśmy się, aby oszust, pozyskawszy czek, nie 
wyślizgnął się nam pomiędzy palcami, jak w 
Niszy i Paryżn. 

W chwili, gdy ohował przekaz z uśmie- 
chem radości i tryumfu, podbiegłem do niego, 
i zanim zmiarkował, o oo chodzi, okułem ma 
ręce w kajdanki; konstabl wyszedł z ukrycia, 

— Mamy cię, ptaszkn ! — sawołałem. — Wie- 
my, coś za jeden, doktorze Polperro.. Jesteś 
pułkownikiem Olay, alias senorem Antonio 


Ludwika 


przy pl. Maryackim > 


Herrera, alias czcigodnym Ryszardem Peploe 
Barbazon... 

W życiu mojem nie widziałem ozłowieka 
bardziej zdumionego. Łotr nie spodziewał się 
zapewne takiego rozwiązania, więc pomimo 
wrodzonej przytomności umysłu, oniemiał. Wo- 
dził błędnem okiem dokoła. 

— Qzyście panowie poszaleli ?... — rzekł wre- 
szcie. — Ozy to są żarty ?... 

Konstabl położył rękę na jego ramieniu. 

— Bes tych komedyj - - rzekł. — Aresztuję 
pana, doktorze Edwardzie Polperro, alias seno- 
rze Herrera, alias Ryszardzie Peploe Barbazon, 
pod zarsutem wyłudzania pieniędzy od sir Ka- 
rola Wandrift, na jego skargę, stwierdzoną 
przysięgą. rz 

Nase więzień szamotał się i krzyczał: 

— To jakaś pomyłka! W życiu mojem nie 

rzybierałem obcego nazwiska... Skąd wiesz, 
| konatablu, że to sir Karol Vandrift?.. On może 
| właśnie jest oszustem, choć praypuszczar, że 
wymknął się s domu obłąkanych... 

— Stwierdzimy to jutro — odrzekł konstabl, 
chwytając go za kołnierz. — A tymozasem 
ohodżmy do aresztu. 

Wyprowadzili go przemocą. Karol i ja 
o I ailas żądanie, aby został osadzony pod 

kluczem. 

Ohoć go zamknięto na dwa rygle, nie by- 
liśmy pewni, czy nam nie umknie. Borykał się, 
krzyczał, oburzał się na takie obchodzenie się 
z „gentlemanem, zajmującym wysokie stanowi- 
sko w świecie". ! 

Ale Karol upewniał policyą, że to osło- 
wiek niebezpieczny i śe nie należy go wy- 
puszosać pod żadnym pozorem. +" 

Owego wieczoru dowiedzieliśmy się jednak, 
że istnieje prawdziwy doktor mę: 4 wybi- 
tny krytyk i snawca sztuki. Niewątpliwie 
oazust przybrał jego nazwisko. 


Handel wia 1 


Ignacy Kazimierz Weigel 
emerytowany rewident e. k. kolei państwowej 
po długich m ciężkich oierpienizch, opatrzony iw. Sakramentami, 


smarł dnia l lipas 1908 r. przeżywszy 


Obrzęd pogrzebowy odbąd.ie sią w poniedziałek dnia 8 lipea 
1906 r., o godrimie 8. po południu z domu żałoby prsy ul. Lycra- 
kowskiej l. 184 na omentarz Łyczakowski, do grobowca familijnego, 
ma który w smutku pozostała kona, dsieci i wauki krewnych, prsy- 
jaciół, znajomych i pobożnych chrześcian sa praszają. 


Lwów, dnia 1 lipca 1906 


„OONOOBDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobiaskiego 1.510. 


Józeł Toepier 


obywatel m. Lwowa i właściciel realności 


po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł 
dnia 80 czerwca 1906 r. przeżywszy lat 58. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek 2 lipca b. r., 


o godz, 5 popoł. z domu przedpogrzebowego przy ul. Kochanowskiego 
l. 64 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążona Żona s 
dziećmi i rodziną krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian zaprasza. 


Lwów, dnia 2 lipoa 1006. 


„OONOORDIA* A, Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego L 10. 


“p p 
«' 


zmarł dnia 80. czerwca b. r, przeżywszy 


Lwów, dnia 2 lipea 1806. 


Włodzimierz Kruk 


majster stolaraki 


po długich a ciężkich cierpieniach, xaopatrzony ów. Sakramentami: 
zmarł dnia 30. czerwca b. r., przeżywszy lat 44. 


W smutkn pogrążeni brat, siostry i Rodzina zapraszają — krow- 


nych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, 


w poniedziałek dnia 2. lipca b. r. o godzinie 4. po południu, z domu 
żałoby przy ul. Zamarstynowskiej 1. 25 A, na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 2 lipoa 1906. 


„OSGNOORDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiege |. 10 


Jedna z największych w Europ 


w Jarostawiu. 


pękanie bielizny. 


łych miastach są pożądani. 
W jesieni b. r. 


Taksa: 


Bieliznę numeruja się cokemiosnym atramentem. 
przyjmuje się a poprzednią umową. 
ERA || R; 


W łodzimierz Dobrowolski 


em. zarządca c. k, poczt i telegrafu 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony áw. Sakramentami, 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 2 lipca 
b. r.,o godzinie 6 po południu z domu żałoby przy ul. Cłowej ł. 6 na 
cmentarz Kyczakowski, 'a który w smutku pozostała rodzina — krew- 
nych, znajomych, kolegów i pobożnych chrześcian zaprasza 


„OONGORDIA' A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10 


je Parowa Pralnia 
F. Wojciechowskiego 


Pracuje 14 maszyn — własne wodociągi. Pranie odbywa się 
bez użycia niszczących Środków chemicznych po zastosowaniu ści- 
słej desynfekcyi. Pranie wykonujemy i ręcznie i na maszynach naj- 
nowszego systemu. Wszystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra- 
nia, jakie technika obecna udoskonaliła zastosowaliśmy, tak, że pra- 
ca na naszych maszynach, o połowę mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające na tarciu i kręceniu, a powodujące często 


Pierzemy prasujemy i oaprawiamy „wszelką bieliznę. Na pro- 
wincyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. 


utworzymy kurs prania i prasowania białej 
bielizny z wykładami o technologii włókna i zastosowaniu chemi- 
cznych środków, przy czyszczeniu wełnianych materyi. 


Koszule miękkie 10 cnt., satywne 12 ont, Kołnierze pojedyńcze 2 cnt. 
Manssety para 4 cnt. Przody 6, 8 ont. Kamizelki 16 ont. Pościel: gładka 
poszewki 6 ct., jaśki à 4 ot., prseścieradła s łóżka 8 ot. — u kołdry 10 ot. 
Bielizna ozdobiona zakładkami, falbanami albo haftem drożej. 


Drebne ogłsnzo min. 


Lwów, Halicka 10. 
poleca 


lat 56. 


Majątek 


Dla gimnazyalistek! 
Bielska Ossolińskich 8. 


doalikatosów 


Juliusza Stadtmiiliiera 


BK GRDÓL „aiaQ 25 RDEZW 


Skład płócien Korczyńskich 


kompletnie gotowe wyprawy ślu 
bne wraz z pościelą Od złr. 200. | 


kilka tysięcy morgów, nadzwyczaj ko- 
rzystnie do nabycia. Wiadomość Lwów, 
Kochanowskiego 15. Lewart 
Internat, 
prsygotuwanie de egsaminów wstępnych|cena zwykła 


PRZEGLĄD z dnia 3 Lipca 1906 


Nazajutrz, gdyśmy stawili się w więzieniu 
śledczem, inspektor przyjął nas z twarzą zafra- 


BOWANĄ. 

— Zdaje mi się — mówił — że zaszła IE 
myłka i że będziecie panowie mieli biedę. Za- 
sięgaliśmy wiadomości o tym ozłowieku. Wszyat- 
ko, oo mówi, jest prawdą. Nazywa się istotnie 
Polperro, jest znanym krytykiem i kolekoyoni- 
stą obrazów, ma plenipotencyę do nabywania 
arcoydsieł dla Galeryi narodowej. Był dawniej 
dyrektorem South Kensington Museum. Może- 
cie panowie być odpowiedzialni za bezprawne 
aresztowanie i narazić miejscową policyę... 


— To są dowody, świadczące na korzyść do- 
ktora Polperro, a niewykazujące niewinności 
przestępcy, który stroi się w jego pióra — od- 
parł sir Karol. — Mam nadzieję, że nie daliście 
mu uoieo z więzienia ? 

— Wielką szkoda, że nie umknął... Toby nas 
uwolniło od przykrości. Ale on ani myśli o 
ucieczce. Właśnie w tej chwili stoi przed sę- 
dzią śledozym. Praebył całą noo w więzienia, 
więc pieni się ze wściskłości. Gotów rznoić się 
na panów. s 

— To szozwany lis! Potrafi kłamać i dowo- 
dzić swej niewinności. 

Weszliśmy dosali sądowej i ku wielkiemu 
naszemu zdziwieniu ujrzellśry podeądnego, roe- 
mawiającego na stopie poufałej z sędzią śled- 
czym, który, jak sią okazało, był jego dobrym 
anajomym. Zobaozywezy sir Karola, doktor 
Polperro zaosął mu się przyglądać przez 
okulary. 

— Jedynem wyjaśnieniem dziwnego postą- 
pienia tego pana może 4ró obłęd, lub mania 
prześladowoza — mówił. — Poznaliśmy się na 
ławce przy King's Road; ten pan zaprosił mnie 
na wycieczkę do Lewes, zaproponował mi ku- 
pno obrasu i raptem oddał mnie w ręce poli- 


Hotel Francuski. 


7-mio letnie bez błędu, miary 166 
—|om., jedna kara, druga ciemno- 
szpakowate, tworzące śliczną parę, 
doskonale wyjeżdzone i bardzo 
szybkie do sprzedania. 


Bliższych informaocyi udzieli È. J. Stro- 
menger skład powozów we Lwowie. 


600 kor. taniej. 


Joszose tylko krótki ozas kilka garnie 

turów salonowych składających się 

s i kanapki, 3 foteli i 4 krzeseł ą 
Kor. 


50 
400 


E S vie AA Ro oreine oesie È Dwie klacze 


ta zm a 


Kompletne jadalnie od 


ul. Akademicka 83. 


niami, posgnkaje amiessczonia 


sai Hansmana Lwów. 


ślubue poleca Jan 
Lwów,-Akademieka 8. 


Teren npitowy w Tustanowicach 
korzystnie połołony de odstąpienia Bli4- 
sza wiadomość w kascelaryi adwokata 
Dr. Zygmunta Liaiewicza Lwów, 


Osoba s lepszego towarzystwa wszech- 
strennie usdolniona w gospodarstwie 
kuchni, wiek średni z piękasæi polace- 


Gzyni, towarayszki najchętniej wyjechała- 
by do zakładu kąpielewego. Zgłosseniajg poszewek na jaśki 
przyjmuje pod Zarsądozyni biuro Dzien-|5 prueścieradel na pościel 
ników Wieim. Sokołowskiego Pa-|i para kap. na łóżka 


Pierścionki saręczynowe, obrączkiji dywan duży ra */, mtr. 
Wojżych słotnik, 


Kilka wspaniałych a,pialni w 3 


stylu angielskim od n 660 
8 materace drnciane najlepsze < 50 kąpial. 
2 materace włosienne ,„ » 120 
2 kołdry najlepsze weiniane ” 68 


4 poduszki najlepsse s pnchem 


powe i piwzice ul. 


W budynku Tow. „Dniestr“ 


do wynajęcia od 1 paźdsiernika 1906 


pomieszkania 


po 5 pokei w parterze, na I, II i III pię- 
trze ul. Podwale |. 7. lokale skle- 
Ruska 20. 


Bliższa wiadomość w kanoelaryi Towa- 


mięsnana 186 
2 jaśki 5 ; 3 14 
6 przeńcieradeł x najl. szyfonu 
zarząd-| po 7 kor. 3 42 
13 poszewek z najl. szyfonu M 86 
8 
n 
b BO 
” 50 
2 pary portier s 50 
e 75 : 
2 dywaniki nad łóżka w a Al 
2 dywaniki prze. łóżka b 18 
2 karnisze mosiężna s 22 
Kor. 2.181 


s METAR AA e 


poleca 


Inteligentna osoba 
w rednim wieku dobrze poleco- 
na zajmie się domem, dziećmi, 
takie wyjedzie z chorą osobą do 


p. Plohna uł. Karola Ludwika — 


-Oferujemy nasze doskonałe — 


Zniwiarki 


syst. „Cormick“ 


m 


| TA AA EO 


Powoli, stopniowo, zaczęliśmy pojmować, 


„O! niewinne dziecię! 
Powinieneś nazywać się Simplicisimussem; 


że zaszła istotnie pomyłka i że doktor Polper- | żadne niemowlę nie przewyższa cię naiwnością, 


ro był sobą i nigdy nie zmieniał postaci. 

Stwierdziliśmy w następstwie, że obraz 
był autentycznym Rembrandtem, że przedsta- 
wiał prawdziwą Maryę Vanrenen. Doktor dał 
go do odczyszczenia owemu nieuczciwemu han- 
dlarzowi... Sir J. H. Thompson został istotnie 
oszukany przez sprytnego Holendra; tamten 
PE jakkolwiek malowany przez Rem- 

randta, nie odtwarzał rysów Maryi Vanrenen. 

Rzeczoznawca, któregośmy wezwali, okazał się 
niegodnym zaufania, Wreszcie ów portret, we- 
dle oceny ekspertów, jest wart nie więcej, jak 
pięć do sześciu tysięcy franków. 

Karol żądał, aby doktor Polperro zwrócił 
mu nadwyżkę, ale ten, ma się rozumieć, nie 
chciał o tem słuchać. Zgodził się cofnąć swoją 
skargę, pod warunkiem, że Karol ogłosi w Ti- 
mesie przeproszenie publiczne, a nadto zapłaci 
mu pięóset funtów w drodse odszkodowania. 

Taki był wynik planu, ułożonego tak zrę- 
ognie dla przyłapania oszusta. 

Mle nie na tem koniec. Aprawa, natural- 
nie, dostała się do dzienników. Doktor Polper- 
ro, mający, jak się okazało, duże stosunki 
w świecie literackim i artystycenym, wytocaył 
proces ekspertowi i dowiódł mu, że nie zna się 
na rsaczy. Dzienniki opowiedziały całą sprawę, 
World wyszydził sir Karola, Truth roswodziła 
się nad bezwzględnością i zuchwalstwem afry- 
kańskiego milionera, który choiał stosować 
w Anglii prawa brutalnej przemocy, istniejące 
w Kimberlayu. 

Oula ta historya doszła zapewne do uszu 
pułkownika Clay: w parę tygodni potem, sir 
Karol otrzymał taki list od naszego prześla- 
dowoy: 


oyi.. Wniosę skargę o besprawne aresztowanie. 


re 


| 


If 


WE 


RAI) km RE 7 
SAIO inl, e oi 
I easa ge: RZA 


n raca“ biuro dzienników | 


Lwów. 


po 270 słr. 


kosiarki 


m2 TWORZA RAT OAR. 


po 155 słr. jak dłngo zapao starczy. 
Filia Ed. Xokora I Ska Lwów, 


Gródecka 49, 


Wszystko razem tylko 


1591 Kos. 


W tym samym stosunku opust 
pray nabycin materyi meblowych, płu- 
szów, dywanów, dywaników chodników, 


pierwszorzędne reforanoye, 
wolny poleca 
lat 52. prsyjmuje 


nad Sanem. 


rsystwa „Dniester“, Rynek 10. 


Rządzca dóbr 


proszkowianin, były eńcer Austryaski, 
wypadkowo 
sią. Łaskawe zgłoszenia 
Drobniewiez Rozwadów 


--|portier, firanek, kap na łóśka i atły, 
kooów, kołder, materaców, tapet i t. p. 


Do smażenia 


wielkie hiszpańskie wiśnie j2- 
koteż wybierane piękno morele Ą 
w 6 kg. koszykach starannie pa- 
kowane wysyła po K. 3'60 franco 


p Wszystkie towary najświeżsse x 
pierwszorzędnych fabryk — dajemy zu- 
pełną gwarancyę osobistą. 


Józef Schuster 


Bilard karambolowy i s płytę do 
odwracania prawis nia używany do sprze- 
dania. Bliżuza wiadomnośń w biurze Wgo 


A. Hoffman Nyiregyhaza (Węgry). | 
Pana Bokełowskiego Pasiż Hansmana. | 


Kazimierz Toczyski 


| Bazar krajowy. 


wa i blachy 


Konie, wózki, taczki. 


P s 


po 60 kor. sztuka, 
który odbędzie sig 
nicą. 


Kompletne urządzenie kine-|| 
matograficzne z aparatem Mea- © 
tera najnowszej koustrnkcyi i A 
filmami pierwszorzędnych fa- 
bryk mało używane do aprze- GA 
dania, Bliżaza wiadomość Hen- W 
ryk Woźniak Kraków, ul. Sze- 4 


waka 12. 1. p. 


Gatki fesiorowa 


dliwy, dla innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


łsnie władzy polityek. 


| Wielki wybór s drac- 


labaaki dla dzieci 


| Lwów, Hatel Gosrgo'a. 


rasy Bernard, ostero - tygodniowej 
pełnej krwi są do sprzedania poj$ 


przyjmuje Zarząd dóbr Btudsian- | 
ka peczta Babin nad Łem- * 


| Na myszy polne | 
Trucizny na myszy polne z 


Owies strychninewy, obłuskany, 
Keskol trujący tylko myszy, nie szko 


Lwowska fabr, chemicz, „Tlen ; 


Przy zamó ~ierin należy dołączyć poxwo*| HB 


likwidatorsy 
Spółki Tapicerów lwowskich ul. 


m Pa -ame M ERA PE LAO 


FAA NĄ Tan 


poleca się 


pod gwarancyą 


Kursa przygotowawcze do egsa- 
minu ludowego, aprebowane przez Radę | 
szkolną krajową Oiga Filippi Lwów, Zi- 
Jegleilońska 3. |morowioze 


«© nawożenia. 


zboża, koniczyny i innych roślin pastewnych, okopowych 
i strączkowych, łąk, pastwisk, jerzyn, chmielu, drzew 
===> owooowych i leśnych == 


znana od przeszło 25 lat, wypróbowaną pochodzącą z 
czeskich hut Thomasa 


Jap Cenmaiki, broszurki i wyjaśnienia darmo. "TR 


K 
i 


TE 


czystą 


= 


zaa] CO Mke lwa Th 
gioszonia FA SO | qZ ( | (Wą omasa 
AN R A 
E . znak „liść koniczu”. PT SÓW 
ż BaGzuośó na znak ochronny, plombę 5 
S === | oznaczenie zawartości. === S p> 
z 4 e" "T 
A Biuro sprzedaży: ko Kapitał akcyjny: 
à macaki Josfatowej z czeskich kut Thomasa 2 K. 100,000.000 
ti JENERALNA REPREZENTACYA z 
CJ 3 5 WSE £ 
Józef Karrach, v Limi: |: K. 28,000.000 
A Jagiellońska 22. > 


Otrz 


Znakomita w 


Zastępcy w ma- 


poleca 


skich 


jedynie 


Panny na praktykę 
Lwów. 


„wdaktor odpowi dzialuy Maeław Masłowski. 


Dowyrobu dachówek | 


farby cementowe 


we wszystkich kolorach s fabryk bawar: 


Alojzy Hiibner 


WE) TAE" Wy Sy Je PIE! 


Papier a fabryki Braci 


świeży transport 


Herbaty chińskie 


aa pół kilograma. 


Handel herbaty i kawy 
Edmunda Riedla we '-=wowie 


ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Wiałkowukich 


ymałem 


smaku i aromatyczna 


Herbata Congo 8 k. 20 gr. į 
8 Bouchong . Ś ; A= 
Souchong sbiór majowy 6, — 
s Kaysow ; f 8, rps cznych. 
Wysiewki z herbat F i Pip EW p 
Wysiowki z najlepszych herbat . 8 k. 20 gr. 


tościowe, 


e 


| PERAR ES CHEZ 


i Uognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


PŁYTY IZOLACYJNE 
D0 FUNDARENTOW 
SWÓŁA DESTYLOWANA 


i Wiedeński 
| Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


Załatwia wszelkie intsresa bankowo, oraz transakcye w sakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie: 

Q Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rach. bieżącym- 

jj Przyjmuje wkładki na 36%, książeczki wkładkowe. Oprocento- 

Y wanie rospoozyna się s dniem następnym po slłośeniu wkładki a koń- 
czy się z dniem poprzodzającym pedjącie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych fanduszów. 

Eskontuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład pa- 
pierów wartościowych. 

Przeprowadaa wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagran. 

j Kupuje I sprzedaje papiery wartościowe, waluty I przekazy 
na zagraniczna miejsca. 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje, 

5 Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani- 


j Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

sj Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

j Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo- 

wych, podlegających losowaniu, 
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
M Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 
gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim. 

Zakład zastawniczy udziela zaliczek na kosztowności i papiery war- 


sir Karolu Vandrift. A więc chciałeś, zacny 
mężu, łapać wróbla, sypiąc mu soli na ogo- 
nek.. Tośmy się dopiero nśmieli we dwoje 
z Polną Różyozką! Twoje wybiegi są jeszcze 
naiwniejsze cd poprzedniej łatwowierności. Ra- 
dziłbym wsiąć parę lekcyj od pani Picardet, 
vulgo Jessie, vulgo Polnej Różyczki, aby na- 
uczyć się zastawiania sideł, Zazdrościmy ci po- 
prosta nieznajomości życia i ludzi. Jest w tem 
dużo uroku. A więc wyobrażałeś sobie, że ozło- 
wiek tak sprytny, jak ja, zniży się do tak po: 


spolitego oszustwa, jak sprzedaż nowych obra- | 


sów za stare? O sancta simplicitas! Czemuż 

nie mogę już wrócić do takiej dziecięcej na- 

iwności! Ale nie martw się, drogi przyjacielu; 

ohoóć nie sochwytałeś mnie na gorącym nczyn- 

ku, spotkamy się jeszcze w życiu! 

Pozostaję szczerze ci oddanym 
Antonio Herrera 

Inaczej: Ryszard Peploe Barbazon*, 


„ Karol odłożył list z głębokiem westchnie- 
niem. 3 

— Żadna fortuna nie ostoi się takim wyzy- 
skom! — rzekł. — Przewiduję smutny koniec, 
Umrę w domn zarobkowym, albo w szpitalu... 
Ten hultaj okrada mnie jako pułkownik Cisy. 
tracę na nim, gdy nie jest pułkownikiem Clay. 
Tego już za wiele! Wycofam się x życia świa- 
towego, w którym tyle jest szalbierstw, ukryję 
się w jakim bezludnym górskim zakątku. 

'— Ha! skoro tak mówisz, jedźmy do Tyro- 
lu — odparłem. . 


(Ciąg dalasy naatąpi). 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA« 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. A 


|| ASFALT DO OSUSZANIA 7 
J ZAWILGOCNMYTH SGIŁW 3 
NISZCZY GRLYGLK ORIENT £ 


Zamówienia 
z prowincyi 
załatwia się 


edwrotnie. 


Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie 
kosiarki, żniwiarki i wiązałki „Ideal 
przetrząsacze do siana i grabiaąrki 


firmy 


INTERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE w CHICAGO 


oleca 


p 
SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE 
(Hoteli Centralny) 
Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztę. 


- 


Zakład centralny : 
Wiedeń : 
FILIE: Aussig n|Ł. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
niowce, Cieplice, Frie- 
dek-Mistek, Grac, Pra- 
ga Prościejów, W. Nen- 
stadt i St. Pölten, 
13 kantorów wymiany 
I kas depozytowych 
we Wiedniu 


LWÓW 


we własnym gmachu przy 


ul. Jagiellońskiej |. 3. 


Telefonn nr. 57. Dyrekcya 


Telefonu nr. 868 Kantor wy- 
miamy. 


4 drukarni 


dw 


E. Winiar: 


